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WIKTOR KULA 

Podłoże g o~p·od a rcze „Wiosny L d , li j 
u ow 

nętrze arpildej łabr~·ld bTZyłew załotonej dla konkurencji z angielskim przemyslem stalowym w Sheffield (r. 1783), na zdjęciu 
widoczna praca kobiet i dzieci 

D CZASU, gdy pierwszy kraj 
świata wszedł na drogę inten­
sywnego uprzemysła'Wiania się 
(okres, zwany dziś ,rewolucją 
przemysłową") - dyspropol'-

CJe pomiędzy warunkami życia gospodar­
czego w różnych państwach, różnice w wiel­
kości dochodu społecznego, różnice rn5ędzy 
interesami, dążeniami, trudnościar:ii go­
spodarczymi różnych narodów zaczęły po­
tęgować się z wielką szybkością. W 1848 
roku Europa przedstawiała już mozaikę 
krajów, z kiórych każdy był na innyip. 
szczeblu zaawanscwania w dążeniu do 
stworzenia cywilizacji przemysłowej i 
ustroju kapitalistycznego. 

Idee, które prowadziły ludzi do wałki w 
dobie „Wiosny Ludów" nie znały granic. 
Wędrowaly z kraju do kraju, obejmując 
~wym zasięgiem całą Europę. Napotykając 
Jednak w każdym z krajów na inne wa­
runki, dążenia i potrzeby - w. jednych 
i;ozkwitły wszechstronnie, w innych uległy 
charakterystycznym modyfikacjom, w in­
nych wreszcie nie przyjęły się wcale, nie 
odpowiadając żadnej z odczuwanych tam 
potrzeb. 

Dlatego nie sposób zrozumieć okresu 
„Wiosny Lu_d~w" - nie znając geografii 
gospodarcze] owczesnej Europy. 

Ninie_jsz_e studiui;n ma dostarczyć do tego 
zrozumiema .materiał. 

* Owym krajem, który pierwszy przeżywał 
„rewolucję przemysłową" była Anglia. Już 
w końcu w. XVIII przemysł jej, choć je­
szcze bardzo prymitywny, o tyle górował 
nad przemysłem innych krajów, że mógł 
być pewnym zwycięstwa w każdym star­
ciu konkurencyjnym. Dość przytoczyć przy_ 
kład traktatu handlowego angielsko - fran· 
cuskiego z 1786 r., który zwiększając mo­
żliwości wymiany między tymi kra i ami w 
rezultacie spowodował zalew Fran;ji wy­
robami angielskimi, kryzys i bezrobocie w 
przemyśle francuskim i, według niektórych 
walnie przyczynił się do tego wzrostu nie~ 
zadowolenia i rov:goryczenia mas francu­
skich, które znalazło wyraz w Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej. 

To poważne zaawansowanie przemysłu -
wywołało oczywiście duże zmiany na wsi 
angielskiej. Z jednej strony konkurencja 
tkactwa fabrycznego rujnowała tkactwo 
wiejskie - z drugiej rosnąca liczba ludno­
ści robotniczej, a więc zmuszonej do sta­
łego zakupywania środków spożywczych 
umożliwiała intensyfikację rolnictwa przez 
zapewnienie mu stałego rynku zbytu. Obie 
te przyczyny zmieniały samowystarczalnego 
mniej więcej rolnika w producenta płodów 

*) Fragment pracy zbtorowei, „Stulecie 
Wiosny Ludów". która uko.że się nakładem 
Państw. Instytutu ~dawniczego. 

rolnych, uzależnionego od stałego zbywa- dy przedsiębiorstw przemysłowych były za_ 
nia dużej ich części i zmuszonego do sta- walone niesprzedanym towarem. Masy lu.­
lego nabywania niezbędnych produktów dowe Anglii, obciążone wielkimi podatka­
przemysłowych. Dawny rolnik spożywał mi na finansowanie długich wojen, dotknię­
może i więeej -~ <ile 11aby.w:U mało. l\'ov.;-y te masowym bj!zrobociem j d ożyzną ko­
typ rolp.ika spożywał nieraz i mniej - ale !Szj:ów utrzymania - przeżyły ciężkie lata. 
więcej artykułów stale potrzebnych musiał iewiele poprawiła się ich dola i po 
kupować. W ten sposób do pewnego stop- upadku Napoleona, gdy wielcy właściciele 
nia zapewniał skolei rynek zbytu powstają- • ~emscy, zadowoleni z wysokich cen na swe 
cemu przemysłowi. .Produkty, postarali się o· utrzymanie ich za 

Ta wzajemna wymiana między miastem pomocą wysokich ceł na wwóz zboża, gdy 
a wsią, przemysłem a rolnictwem od po- ustała produkcja na potrzeby armii wła­
czątku· jednak nie była ' wystarczająca. snej i sojusznicz~h i gdy zbiedniała po 
Przemysł tkacki, a zwłaszcza bawełniany, długich wojnach. Europa nie mogła wchło­
od początku rozbudował się z myślą o eks- nąć nagromadwnych w Anglii zapasów 
porcie. Właśnie owa przewaga techniczna, tnwarów. Wszystko to razem, wraz z fak­
która zapewniała mu zwycięstwo w walce t.em zi:ialezienia się na rynku pracy nowych 
konkur.encyjnej; umożliwiała mu wielkie :>zukaJących jej rąk (na skutek demobili­
zyski w krajach gorzej technicznie u:zbro- .zacji) sprawiło, że zwycięstwo 1815 r. nie 
jonych - te zaś zyski stały się podstawą otworzyło Anglii od razu okresu prosperi­
nowych inwestycyj i dalszego postępu ilo- ty, l.~c~ przeciwnie, pociągnęło za sobą 
ściowego i jakościowego przemysłu angiel- ;>rzeJsciowy lecz dotkliwy kryzys. 
skiego. Rosnący zaś przemysł szybko zmo- o kilku. latach rynki europejskie zaezę­
bilizował takie masy robotnicze, że wyży- ly się ożywiać. Górne warstwy społeczne 
wienie ich zaczęło przekraczać moż1iwości państw kontynentu, uprzywilejowane przez 
r-0lnictwa krajowego, nawet przy pełnym system Restauracji i świętego Przymierza, w 
wykorzystaniu ówczesnych możliwości dążeniu do uzyskania artykułów wysoko­
agronomicznych. Już koło 1760 r. Anglia gatunkowych, a także i ulegając snobizmo­
s.taje się krajem uzależnionym od stałego wi proangielskiemu, stawały. się wiernymi 
importu zboża, a stopień tego uzależnienia klientallll angielskiego przemysłu. Na po­
rósł z biegiem czasu. trzeby jednak szerszych mas zdołał się roz_ 

Skutki tego stanu rzeczy wystąpiły po ~vin~ć w Europie, a zwłaszcza we Francji 
raz pierwszy jaskrawo i dramatycznie pod- i Niemczech przemysł krajowy. Sytuację 
czas wojen z Francją rewolucyjną i napo- a?-gielskiego tkactwa uratowały wtedy ryn_ 
leońską. Wojny te przerwały eksport an- ki pozaeuropejskie. Zwłaszcza dwa z nich 
gielski, podobnie jak utrudniły import ar- Wy.mienić tu ~rzeba: Amerykę południową, 
tykułów żywnościowych do Anglii. Ceny ktora wyzwohwszy się z pod dominacji hi­
żvwności na wyspie skoczyły w górę, skła- szpańskiej otwarła swe granice dla impor-

żobiierze francuscy rewidują. podróżnych, przyjeżdżających 
z Angllil, poszukując brytyjs;kich towarów 

l/t, ,,-
/!/ __, 

Konserwatyści utrzymują, że słopiefi 
aszego kredytu jest wprost proporcjo­
alny do stopnia naszego poniżenia się 
obec zagranicy; pewien potężny odłam 
steczników przyrzeka nam przywróce­
ie kredytu jako nagrodę za naszą 
ległość wobec zagranicy. 

Nie troszczmy się o zagranicę. 
Adam Mickiewicz 

„T rybuna Ludów" 3. 1 O. 1849 
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tu angielskiego, i Indie. Te ostatnie eks­
ploatowane były do r. 1813 na prawach 
monopolistycznych przez Kompanię \Vscho­
dnio-Indyjską, która do zysków zmierzała 
poprzez import tanio nabywanych ariyku­
łów indyjskich, za które można było osiąg_ 
nąć wysokie ceny w metropolii. Zniesienie 
monopolu Kompanii w r. 1813 otwiera no­
wą epokę w dzieja~ eksploatacji Indii:. 
epokę wyzyskiwania ich jako rynku zbytu. 
~ech8;nicznie produkowane „perkaliki'' an­
gielskie w szybkim tempie zaczęły rujno­
w~ć in~yjską p:odukcję tkacką, która, 
muno, ze zorgamzowana często w prymi_ 
t~e formy prz~~ysłu domowego wiej­
skiego - to przec1ez w oparciu o wielowie­
k?wą .trady~j~ wzniosła się na wysoki po­
ziom Jakosc1 i artyzmu. 

W ten sposób, rozszerzając swój hory_ 
zont, tkactwo angielskie odnalazło z po_ 
~rotem swe dawne możliwości, zwię1;:szając 
Je nawet o nowe. 

~lbrzymi rozrost i mechanizacja angiel­
skiego przemysłu włókienniczego, przemy­
słu, który aż do tegio czasu był motorem 
i sprawdzianem ogólneg-0 procesu uprze­
mysłowienia Anglii, miał oczywiście danio~ 
słe skutki na rynku pracy i decydował o 
sytuac~i c~raz liczni~jszej angielskiej klasy 
robotmczeJ. Mechamzacja umożliwiała za­
trudnia~e w coraz większym stopniu ele­
mentu mewykwalifikowanego a także słab­
s~go fi~cznie (kobiet, młodocianych, dzie­
ci, starcow, kalek). Element niewykwali..fi_ 
kowany i słabszy fizycznie był oczywiście 
i słabszy społecznie, co 'pozwalało na więk­
szy wyzysk jego pracy, co sprawiało iż był 
on dla pracodawcy tańszy. Przejawiało się 
~o zarówno w obniżaniu poziomu płac, jak 
l w przedłużaniu do ostatecznych granic 
długości dnia robrczego. Braki techniczne 
istniejących maszyn, nieregularność ich 
funkcjonowania, zwłaszcza przy sile napę­
dowej wodnej itp. sprawiały, że praca 
przy nich była wprawdzie często nieinten­
sywn!l' _(tylko .dla teg-o mogła trwać po kil­
kanascie godzin na dobę) lecz że właści­
ci~l takich maszyn w naj~yżs;ym stopniu 
zamteresowany był w utrzymaniu ich w 
ruchu przez jak największą część doby. 

Przywilej przedsiębiorców przemysło­
wych: prawo do niczem nieograniczonego 
wyzysku pracy, oraz przywilej wielkich 
właścicieli zi~mskich: cła zbożowe - oto 
dwa decydujące czynniki, które· wyznacza­
ły położenie mas ludności angielskiej w po­
czątkach epoki o której mówimy. Na stra­
ży tego stanu rzeczy stały: perfidny sy_ 
stem wyborczy do parlamentu, oddający go 
w wyłączne władanie sfer ziemiańskich 
oraz surowo przestrzegany zakaz zrzeszani~ 
się robotników i prawne zagwarantowanie 
pełnej samowoli przemysłowcom. 

• 
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Dodajmy, że położenie mas robotniczych 
Anglii pogarszał jeszcze jeden fakt, natu.. 
ry w pewnym stopniu technicznej. Otóż 
gwałtowne postępy mechanizacji nie zacho­
dziły oczywiście równomiernie we wszy­
stkich uzależnionych od siebie nawzajem 
gałęziach produkcji. Najważniejsze (choć 
nie jedyne) z wchodząćych tu w grę - to 
przędzalnictwo i tkactwo. Początkowa przę­
dzalnictwo, zwłaszcza bawełniane, szybciej 
stosunkowo doskonaliło się technicznie. Co­
raz mniejsza ilość ludzi mogła wprząść 
przędzę wystarczającą dla zatrudnienia ist­
niejących krosien. Na początku epoki, o 
której mówimy, zaczynają się gwałtowne 
postępy techniczne samego tkactwa. Oczy­
wiście, po każdym wynalazku technicznym, 
zwiększającym produkcję i zmniejszającym 
niezbędną ilość rąk roboczych w danym 
dziale-osiągana zostawała nowa równowa­
ga. Ale każde zachwianie równowagi powo­
dowało przejściowe bezrobocie technologi­
czne, nędzę tysięcy, konieczności przerzu­
cania się do innych zajęć, konieczność mi­
gracyj itd. Sprawy te miały niemałe znar 
czenie w całokształcie ówczesnej sytuacji 
społecznej. 

Samoobrona spontaniczna i doraźna, sil­
niejsza - rzecz charakterystyczna - na · 
wsi niż w mieście, przybierała formy roz.. 
ruchów głodowych, kłusownictwa i rozru­
chów skierowanych przeciwko mechanizacji. 
Rozruchy głodowe, zjawisko typowe dla 
epoki feudalQ.ej, powtarzają się wciąż, gdy 
system ceł zbożowych_ nie pozwala opaść 

. cenom żywności na rynku wewnętrznym. 
Rzecz charakterystyczna, że rozruchy te 
utrzymują swój dawny charakter, polega­
jący nie na grabieży, lecz niejako na przy­
musowej taksacji i przymusowej rozsprze­
daży znalezionych zapasów towarów po ce­
nie, przez communis opinio za słuszną uwa­
żanej. Kłusownictwo było masowo stoso­
waną formą indywidualnego wprowadza­
nia „korektury" do obowiązującego syste­
mu podziału dochodu społecznego na wsi. 
Zwalczane przez wielką własność drakoń­
skimi karami przy użyciu całej władzy po­
licyjnej i sądowej, którą dysponowało ów­
czesne państwo - utrzymywało się prze­
cież jako jedyna nieraz forma ratunku dla 
przeciążonych czynszami drobnorolnych. 
Rozruchy skierowano przeciwko wprowa­
dzaniu nowyich maszyn, zjawisko i·ównież 
typowe dla wieku XVIII, nie zniknęły i w 
epoce omawianej, co nie może dziwić przy 
permanentnym już istnieniu „rezerwowej 
armii pracy". 

T. zw. ostaJ;ni ruch wiejski w ro­
ku 1830 miał miejsce właśnie w związku 
z wprowadzaniem mechanizacji młocki, któ­
ra dotkliwie uderzała \}' proletariat wiejski, 
znajdujący w okresie pilnych robót pol­
nych jedyną w roku okazję większych za­
robków. 

Jak więc widzimy - zarówno sytuacja 
wsi angielskiej jak i angielskiego przemy­
słu tkackiego, zarówno warunki polityczne 
jak ·i społeczne w je.kich kapitalizacja rol­
nictwa i rozbudowa tkactwa się dokonywa­
ły - były kontynuacją stosunków osiem.. 
nastowiecznych, były spotęgowaniem i wy_ 
jaskrawieniem zjawisk już z dawna zna­
nych. 
. Tym jednak, co zrewolucjonizowało ty_ 

cie gospodarcze epoki - była kolej żelazna. 
. By zrozumieć to skomplikowane zagad­

menie należy wpnzód rozważyć kilka za­
gadnień wstępnych. 

Przede wszystkim sprawa węgla i żelaza. 
Wobec wyraźnie jUż od początków :xvm 

wieku występującego zagrożenia lasów wy­
spy, dewastowanych przede wszystkim dla 
celów hutniczych, ke>niecznym się stało za­
s1?se>wanie na większą skalę wę~Ia ka­
miennego. To skolei pozwoliło na znaczne 
podniesienie jakości wyrobów hutniczych, 
precyzji części mechanizmów, sprawności 
88.mych maszyn. 

Ponieważ jednak węgiel był znacznie bar­
dziej niż drzewo, a nawet niż ruda żelaz­
na skoncentrowany w pevvnych częściach 
kraju, w dodatku w częściach położonych 
odśrodkowo, a jednocześnie był on towa­
rem objętościowym, ciężkim - przeto 
problem doskonaleniia środków komunika­
cyjnych wysunął się z całą ostrością na 
czoło zagadnień aktualnych. W dodatku 
nowopowstają,cy przemysł włókienniczy, 
zwłaszcza. bawełniany, skoncentrowany był 
całkowicie w jednej prowincji (Lancashi­
re), a z czasem powstała nawet terytorial­
na specjalizacja między przędzalnictwem a 
tkactwem. Jednocześnie postępująca urba­
nizacja, a zwłaszcza gigantyczny rozrost 
Londynu zmuszały do rozszerzania zasię­
gów aprowi:zacyjnych miast, a więc znów 
do transportu artykułów objętościowych, 
na coraz większych odległolciach. 

By sprostać tym zadaniom - w drugiej 
połowie w. XVIII przedsięwzięto wielkie 
prace przy budowie kanałów wodnych. Roz_ 
wiązywało to w pewnej mierze sprawę ko-· 
sztów transportu- nie rozwiązywało nato­
miast sprawy tempa, w dodatku mimo du­
fych osiągnięć w tej dziedzinie oczywiście 
nie wszystkie okolice kraju mogły być ob­
słUżone przez kanały. 
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Wszystko to sprawiło, że wynalazek kolei 
żelaznych znalazł za.stosowanie tak szyb­
kie, że trudno by znaleźć tu analogię. 

Istniejącemu zapotrzebowaniu gospodar­
czemu na szybsze i tańsze środki masowe­
go przewozu odpowiadały naturalne mo­
żliwości rozbudowy. krajowego przemysłu 
wyjściowego (górniczego i hutniczego). Sił 
roboczych niewykwalifikowanych - ta­
kich przede wszystkim wymagała budowa 
linii kolejowych - dostarczyła proletary­
zująca się wieś, a także mechańizujący się 
przemysł. Srodkami do sfinansowania no­
wych inwestycyj dysponowała zarówno 
wielka własność ziem.w.ka, żyjąca w cieplar­
nianej atmosferze, stworzonej przez cła · 
protekcyjne, jak przemysł i handel, ku­
mulujące wielkie zyski w oparciu o angiel­
ską przewagę techniczną. 

O ile pierwszy okres 'rewolucji przemy­
słowej w Anglii, do dwudziestych lat XIX 
wieku, stał pod znakiem rozwoju przemysłu 
tkackiego, o tyle w następnym ćwierćwie­
czu analogiczną rolę odegrała budowa ko-

Kapitały akcyjne, ściągnięte do nowych 
spółek oczekiwaniem rentowności osiąga­
nej_ przez spółki dawniejsze, z właściwą so­
bie ruchliwością odpływały w pewnych 
momentach. Przerywane nagle budowy wy­
rzucały na bruk tysiące ludzi, powodowały 
bankructwa hut i kopalń, te zaś znów: 
skolei bezrobocie. Po pewnym czasie przer­
wane roboty podejmowane były na nowo, 
gdy bankructwa hut i kopalń doprowadza­
ło do potanienia materiałów, a bezrobocie 
do potanienia robocizny, co razem, zmniej­
szając koszta .produkcji, zwiększało z po­
wrotem widoki na rentowność. 

Celowo mówimy tutaj o „widalmch na 
rentowność". Właściwa rentowność tak do­
niosłych inwestycyj, jakimi były linie ko­
lejowe, okazała się dopiero w znacznie 
dłuższej skali czasu. ~owe linie budziły do 
życia i aktywności gospodarczej nowe te­
reny, zmieniały lokalizację przemysłu, zmie­
niały zasięg opłacalnośc1 pewnych upraw 
rolnych. W ten sposób linie początkowo 
mało lub wcale nie rentowne - mogły się 

Ustawodawstwo fabryczne z roku na rok 
stawało się sprawą bardziej palącą. W gór­
nych warstwach Śpołeczeństwa, mimo, iż 
były one w dużym stopniu izolowane ·od 'do­
łów społecznych, rozchodziły się coraz bar­
dziej alarmujące wiadomości o „naduży_ 
ciach" przedsiębiorców przemysłowych, o 
zatrudnianiu dzieci przy pracach ciężkich 
i niezdr-0wych, o zatrudnianiu kobiet i mło­
docianych przy pracach niebezpiecznych, o 
niewiarygodnym przeciąganiu długości dnia 
pracy itp. Pozostający wówczas jeszcze w 
rękach ziemiańsk~ch, a więc niechctnych 
wielkiemu kapitałowi, parlament delegował 
kilkakrotnie specjalne komisje ćlo zbadania 
tych spraw. , Raporty tych komisyj \\'j·wo­
ływały wstrzll58jące wrażeni w opiuii pu-

. blicznej. One to dostarczyły później tak 
bogatego materiału Marxowi i Engelsowi 
do ich studiów nad kapitalizmem w Anglii. 

Wolno jednak przypuszczać, że nie star­
czyłoby tych podniet, gdyby nie dołączyły 
się do nich i inne, bardziej „realne" oko­
liczności. 

Szybki postęp techniki, znaczne udosko­
nalenie precyzji maszyn, a przede wszy­
stkim rozpowszechnienie zastosowania pa­
ry jako siły napędowej, w miejsce tlr.wniej 
przeważając.ej wody - wszystko to Z!Ilie­
niło warunki pracy w przemyśle. Praca 
maszyn stała się bardzo regularna. Obsłu­
ga ich musiała być sprawna, wymagała 
więc pracy wyżej wykwalifikowanej, a· w 
każdym razie intensywniejszej. Takiej pra­
c~ nie mogło dać dziecko. Takiej pracy 
nikt nie mógł wykonywać przez 14 godzin 
na dobę. 

Otwarcie pierwsze) kolei w Niemczech z Norymbergii do Fiirth 7 grudnia 1835 r. 

Pierwszy czy jeden z pierwszych Robert 
Owen, kierując zakładami przędzalnianymi . 
w Lanark (później New Lanark), poświę­
ciwszy szereg lat na techniczne doskonale­
nie swej fabryki - przystąpił następnie do 
zakrojonej na szeroką skalę działalności 
patronackiej. Wprowadził dolną granicę 
wieku dla zatrudnionych (10 ht), ograni­
czył długość dnia roboczego (do 10 godz.), 
zorganizował pe.moc lekarską dla robotni­
ków, bezpłatne nauczanie, budownictwo 
mieszkaniowe, dostawę artykułów spożyw­
czych itd. Mimo to przedsiębiorstwo jego 
dawało bardzo dobre wyniki finansowe. Ta 
ostatnia okoliczność była tu najważniejsza 

lei żelaznych. Podobnie jflk przedtem tka­
ctwo - tak teraz ona była miernikiem po­
stępu technicmago i gospodarczego, jej 
tempo decydowało o tempie życia gospo­
darczego całego kraju, jej kryzys zamieniał 
się w kryzys ogólny. 
· Otóż fakt, iż okres -ten pozostawał pod 
dominującym wpływem intensywnego bu­
downictwa kolejowgeo pociągał za sobą 
doniosłe, a nieraz dotkliwe dla regularne­
go funkcjonowania gospodarki społecznej 
Skutki. · 

Intensywna rozbudowa linii kolejowych 
powoduje rozbudowę przemysłu węglowego, 
przemy·słu żelaznego, oraz mobilizację zna­
cznych ilości niewykwalifikowanych rąk ro­
boczych. 

Wszystkie te elementy współpracują har­
monijnie w okresie, gdy się wciąż buduje 
liczne nowe linie kolejowe. . 

Gdy natomiast główne z potrzebnych W. 
danych warunkach gospodarczych linie zo­
stały już zbudowane - sytuacja ulega. raP­
townej zmianie. Kopaln!e węgla, ro.r.budo­
wane -na potrzeby produkującego szyny i 
tabor hutnictwa, ~ajdują dla siebie :z.nako­
mitego klienta w funkcjonującej linii kole­
jowej. Ale hutnictwo, rozbudowane w okre­
sie budowy linij, po ich zbudowaniu w du­
żej mierze odbiorcę traci. Jeszcze gwałtow­
niejszej zmianie ulega sytuacja na rynku 
pracy. O ile linia kolejowa w budowie wy_ 
maga wielkiej ilości rąk roboczych niewy­
kwalifikowanych - o tyle olbrzymia więk­
szość tych rąk staje się zbędna linii kole­
jowej już funkcjonującej. Przyczyny te 
sprawiają, że okresy stojące pod znakiem 
kolejnictwa w gospodarce kapitalistycmej 
odznaczały się zawsze nerwowością i nie­
regularnością, całym swym ciężarem spada­
jącą na barki świata pracy. 

Niebezpieczeństwa i dotkliwości sytuacji 
potęgują się przez fakt, iż budowa linii ko­
lejowych dokonywana zostaje w formach 
organizacyjno-prawnych, najbardziej czu­
łych na wszelkie objawy nerwowości i czu­
łością tą tę nerwowość w.zmagających. Ma­
my na myśli oczywiście formę spółek ak­
cyjnych. 

Charakteryzowane wyżej różnej prowen­
jencji kapitały, które napłynęły do kolej­
nictwa, wiobilizowa.ne do niego zostały 
drogą tw<>rzenia spółeĘ akcyjnych. Zbudo­
wanie kilku pierwszych linH żelaznych na 
odcinkach najgwałtowniej domagających 
się usprąwnienia trakcji, przyniosło pierw­
szym spółkom tak wysokie oprocentowanie 
ich kapitałów, że znęcone tym liczne dal­
sze zasoby zaczęły napływać do tej branży. 
Ty~czasem z każdą nowo podejmowaną 
budową linii kolejowej z jednej strony ro­
sły koszta produkcji na skutek zwiększo­
nego na nie popytu, z drugiej zaś zmniej­
szał się następnie dochód na milę, w miarę 
przechodzenia do budowy linii coraz mniej 
;rentowny:ch lub coraz kosztowniejszych. 

stać rentownymi po upływie pewnego cza- i omt też najbardziej przyciąga!a uwagę 
su. Ale o tym wiemy my dziś, ex post - komisji parlamentarnej, ktora zwiedzała 
a tego nie mógł brać pod uwagę dążący do osadę O•vena. Trudno tu oczywiście mówić 
uzyskania szybkiego oprocentowania spe- 0 przykładzie czy vrpływie. Po prostu -
kulacyjny kapitał najróżnorodniejszego jak to staraliśmy się wykazać wyżej -
pochodzenia, który w interesującej nas epo- warunki ówczesne pozwoliły na wykonanie 
ce tworzył kolejnictwo angielskie. tych kroków postępu spo\ecznego, ~akimi 

Z czasem kapitalizm znajdzie wyjście z były początki ustawodawstwa ochrony pra­
tych trudności. Przemysł górniczo-hutni- cy. W pierwszym rzędzie dotyczyły one 
czy, rozbudowany dla budowy linii kole- pracy dzieci i długości dnia roboczego. 
jowych w kraju - znajdzie sobie drogę na Parlament głosami ziemiańskich torysów 
rynki zagraniczne. Pożyczki angielskie pod uchwalił, mieszczaństwo mogło pogodzić się 
postacią szyn, wagonów i lokomotyw pły- z tym, ograniczając się do pustych prote­
nąć zacznlł do wseystkich krajów świata, a stów przeciwko temu niesłychanemu „ogra-

--:s niczeniu wolności". zwłaszcza do wielkich, a więc paląco po-
trzebę modernizacji transportu odczuwają- brugim etapem walki miało być obale­
cych krajów zaoceanicznych. Anglia zacz- nie praw zbożowych. Na tym etapie z kolei 
nie opasywać cały świat liniami kolejowymi klasa robotnicza liczyć mogła na sojusz z 
swej produkcji, doprowadzając do tego, że drobnym i wielkim mieszczaństwem. Pier­
na przełomie wieków większość linii kole- wsze z nich w cłach zbożowych zaintere­
jowych świata należeć będzie do kapitału sowane było jako konsument. Drugie -
angielskiego. Będzie to jedną z charalaery- po zniesieniu ceł zbożowych obiecywało so­
stycznych cech imperializmu, będzie to do- bie potanienie żywno&ci, które skolei miało 
minować nad sytuacją gospodarczą Anglii umoZliwić obniżkę płac robotniczych, 
w drugiej połowie XlX wieku. Ale w oma- zmniejszenie kosztów produkcji, zwiększe­
wianej epoce, w latach dwud.2liestyc11, trzy_ nie możliwości konkurencyjnej wyrobów 
dziestych i czterdziestych, zjawiska wska- angielskich zagranicą, wreszcie dalszy po- · 
zane występowały z całą siłą i brutalnością, stęp przemysh1 i całej Anglii ku erze ogól­
pociągając za sobą gorączkową nierówno- nej szczęśliwości. 
mierność tempa życia gospodarczego Anglii. Oczywiście zniesienie ceł zbożowych nie 

W epoce omawianej więc, ziemiaństwo byłe> możliiwe bez podważenia dominacji 
angielskie nie dą,ży do niazego poza zacho- ziemiańskiej w parlamencie, to zaś - bez 
waniem swego stanu posiadania, tak w za- zasadniczej reformy systemu wyborczego. 
kresie ilości gruntów, jak i w zakresie Dzieje lat trzydziestych i czterdziestycli 
przywilejów politycznych, wpływu na par- wypełnione są licznymi przejawami tej wal­
lament, którego jaskrawym wyrazem był ki. Proletariat, drobnomieszczaństwo i wiel­
dotlkliwy dla wszystkich klas pozostałych ki kapitał w. różnych momentach szły razem 
system ochronnych ceł zbożowych. Miesz_ l~b oddzielnie, zaś cele ekonomiczne i po­
czaństwo wielkie i drobne dążyło do uzy- lityczne w różnych momentach w odmien­
skania jak największej swobody działania n~j układały się hierarchii. Formami orga­
i władzy politycznej. Pierwsi zorganizowa- ~zacyjnym~ tej walki były przede wszyst­
ni w stronnictwie konserwatywnym (tory-. kim tzw. Liga Zbożowa i Czartyzm. 
sów), a drudzy w liberalnym (wigów), to- Pierwszą reformę parlamentu, która licz­
czyli ze soł>ą walkę polityczną, która po- ~ę wy~rcó".V zwiększała z 220 na 670 ty_ 
zornie wyczerpywała problematykę polityki s1ęcy os1ągruęto już w 1832 r. Lecz mimo, 
wewnętrznej Anglii w owej epoce. że reforma ta oddawała parlament pod 

Klasa robotnicza, coraz liczniejsza i co- wpływy wielkiego kapitału i klas średnich 
raz bardziej świadoma swej siły i solidar- p~zy w~elkim ograniczeniu wpływów zie~ 
ności swych interesów, pozbawiona była m1ańsk1ch - zniesienie praw zbożowych 
reprezentacji polityc2'lilej i przez większość stało się faktem dopiero w roku 1846. 
omawianej epoki najświatlejsi. jej przywód- Cechą najbardziej charakterystyczną tak 
cy w tym upatrywali przyczynę jej upo- prac Ligi Zbożowej, jak i kolejnych fal 
śledzenia. czartyzm.u (1836-1839, 1842, 1847) było 

Okres od końca wojen napoleońskich do stopniowe odpadanie górnych sojuszników 
,;Wiosny Ludów" - to okres wytężonej, proletariatu. O ile w Lidze Zbożowej koło 
heroicznej walki angielskiej klasy robotni- proletariatu stało drobnomieszczaństwo i 
czej. W walce tej sprzymierza się ona raz kapitał, o tyle czartyzm w pierwszej swej 
z jedną raz z drugą ·z klas uprzywilejo- fazie grupował pod swymi sztandarami już 
wanych, raz z jednym raz z drugim z wal- tylko proletariat i drobnomieszczaństwo, w 
czących stronnictw. drugiej proletariat został już sam, w trze_ 

Cele walki były dwa: wprowadzenie ciej walkę podjęły już tylko dolne war­
ustawodawstwa ochrony pracy i zniesienie · stwy proletaz:iatu. 
ceł zbożowych. Cele polityczne wysuwane Burżuazja angielska, czołowa burżuazja 
były o tyle, o ile uważane były za waru- świata, silna przewagą tCY-hniczną aparatu 
nek realizacji któregoś z celów poprzed- produkcyjnego, którym rozporządzała, apa­
nich. · ratu1 z któcy.m nikt na świecie nie mógł 
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konkurować, dysponująca prawe~ de ra­
bunkowej eksploatacji kolonialnych źródeł 
surowców i nieograniczonymi możliwościa­
mi zbytu w rozrastającym się szybko w tej 
epoce imperium, burżuazja ta była dosta­
tecznie silna i dostatecznie bogata, by dzie­
ląc się okruchami swych zysków z klasą ro­
botniczą tępić jej ostrze rewolucyjne. Naj­
pierw do solidarności z wielkim kapitałer.J. 
poczuło się drobnomieszczaństwo, potem i 
górne warstwy pr0letariatu. „Proletariat 
angielski - slrarżył si9 w r. 1858 l\hrx ~ 
staje się coraz bardziej l:::urźu'.lzyjny'·. 

W epoce nas tu zajmującej proJetariat 
angielski przeżył wielki zawód. Wbl!ri3 na­
dzieje. które wią:e:ał z hasłami r3formy par­
lamentarnej, n'.e spr:nv::lziły n:ę. Posłowie 
burżu'.lzyjni i drobno:ni3S?.:!Z1i1scy, lri órych 
popierał w koalicji z tymi klasami (w opar­
ćiu przede wszystkim o w;:;p5inoś6 h::::ih 
walki z prawami zbożowymi) nie bronili 
jego interesów. Prawa zbożov;e, ze zniesie­
niem których wiązał nad~eję na obniżkę 
kosztów utrzymania, ze.stały zniesione ,-, 
momencie, w których ze względu na sytua­
cję gospodarczą europejską de facto i tak 
utraciły już znaczenie, w którym Europa 
ze swą postępującą industrializacją i ro~ 
snącą szybko ludnością nie miała większych 
nadwyżek zbożowych, a Ameryka, mając 
je, nie mogła ich jeszcze. rzucić w większej 
ilości na rynek angielski ze względu na 
niepokonane jeszcze trudności transporto­
we tak objętościowych jak zboża, artyku­
łów na tak wielkich odległościach. W re­
zultacie cel marzeń całego pokolenia: znie­
sienie ceł zbożowych - po zrealizowaniu­
zawiódł nadzfoję i nie spowodował obniżki 
kosztów utrzymania. 

Zawiedziona na całej linii, opuszczona 
. przez wszystkich sojuszników, angielska 

klasa robotnicza zmieniła po 1846 roku cał­
kowicie taktykę. Pełna niewiary do ruchów 
masowych i niechętna wobec celów politycz­
nych - ~wróciła wszystkie swe wysiłki w 
stronę walki o drobne nieraz lecz konkret­
ne zdobycze materialne. Tzw. „noi,vy typ" 
ruchu organizacyjnego, który teraz zapa­
nował - to ruch związków zawodowych i 
ruch spółdzielczy. Było o co walczyć. Moż­
na bylo na tej drodze wiele osiągnąć. So­
lidarnością i wytrwałością wyrywano ka­
pitałowi z wielkich zysków, opartych na 
angielskiej wyższości technicznej i na pre­
ferencjach imperialnych, ustępstwo po 
ustępstwie. W ten sposób osiągano podno­
szenie się poziomu materialnego i kultu­
ralnego klasy robotniczej, co po pół wieku 
wyprowadził-0 ją -znowu na drogą działal­
ności politycznej. 

Ale w momencie, gdy na kontynencie 
wybuchły rewolucje „Wiosny Ludów" - . 
Anglia żyła już w innej epoce. Z dwóch 
sil, które początkowo ramię przy ramieniu 
wystąpiły we Francji do . walki w lutym 
1848 r.: burżuazji i proletariatu - w An­
glii pierwsza, posiadając wszystko, nie mia­
ła o co walczyć - drugi zaś walczyć nie 
chciał w górnych swych częściach, mając 
już pewien udział w zyskach kapitału, w 
dolnych zniechęcony do ruchów masowych 
i celów politycznych. 

W r. 1848 w Anglii kapitalizm panował 
już w pełni i funkcjonował możliwie jak 
najsprawniej. Anglia była już po tym eta­
pie rozwoju społeczno-gospodarczego, w 
którym rewolucja typu rewolucyj „Wiosny 

- 'Ludów" była możliwa. 
ąl 

Na przeciwległym szczeblu rozwoju go­
spodarczego stały: Irlandia, Portugalia, 
Hiszpania, kraje bałkańskie i Rosja. 
Podstawą życia gospodarczego tych kra­

jów było wciąż jeszcze niepodzielnie rolni­
ctwo. 

Technicznie stało ond na poziomie ni­
skim, co nie może dziwić w krajach nie­
uprzemysłowionych, gdyż tylko przemysł 
może stworzyć techniczne i ekonomiczne 
możliwo~ci postępu rolnictwa z jednej stro­
ny przez dostarczenie środków do mech.a: 
nizacji i intensyfikacji uprawy, z drugieJ 
przez zapewnienie stałego rynku zbytu. 
Przy rzadkim stosunkowo zaludnieniu tych 
krajów i niskiej stopie życiowej ludności, 
produkcja rolna w normalnych latach wy: 
starczała jako-tako na potrzeby konsumcJl 
wewnętrznej. Wystarczało jednak każde za_ 
burzenie normalnych warunków produkcyj­
nych, wystarczał poWtarzający się co parę 
lat z przyczyn naturalnych nieurodzaj 
by spowodować objawy głodowe, takie, ja­
kie od czasów średniowiecznych stale wy-
1'tępowały w gospodarce państw europej­
l!skich. O ile w Anglii w owej epoce głód ty­
pu średniowiecznego był już niemożliwy, 
gdyż po pierwsze udoskonalona technika 
produkcji uniezależniała rolnictwo angiel­
r,kie w dużej mierze od wpływów atmosfe­
ll'ycznych, po wtóre zaś wysoko stojące 
'trodki transportowe powodowały wyrów­
ltlanie sytuacji aprowizacyjnej na terenie 
l'tiłego kraju, zazwyczaj ty!ko w ja~ejś 
!"t:ęści dotkniętego nieurodzaJem, w naJgor­
lll'Lym zaś razie te same możliwości tran­
llportowe pozwalały w pewnych granicach 
•a import artykułów spożywczych z zagra­
nicy a przemysł obUczony na eksport do­
iatarcza.ł środków.: dą spłatY, należności za 
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Walcownia żelaza w Lendersdorf - (Nadrenia) w roku 1838 

taki import - o tyle w krajaeh, którymi 
teraz się zajmujemy sy_tua~ja przed3~a:m~­
ła się całkowicie przeciwni~ Uzalezrueme 
od warunków kliillatycznyc było pełne, fa­
talny stan środków komun acyj:nych po­
wodował daleko posuniętą olację gos~o: 
darczą regionów, wydając je tym bardzieJ 
na pastwę przypadkowego wyniku zbio­
rów brak technicznych możliwości importu 
poi;ęgowany był przez f~kt ~raku_ nad-yyżek 
produkcji przemysłoweJ, ktorym1 moznaby 
za ten import zapłacić. 

minujący udział we władzy państwowej. w 
oparciu o swą potęgę gospodarczą zabez­
pieczała dla s:iel;>ie władzę polityczną, tę zaś 
z kolei wyzyskiwała dla wzmocnienia swej 
-pozycji gospodarczej. 

W zakresie organizacji swych dóbr wiel­
ka własność ziemska, decydując o syste­
mie podziału dochodu społecznego kształ­
towała go w ten sposób, by kosztem stopy 
życiowej ludności rolniczej zagarniać pod 
postacią czynszów i danin jak największą 
część produkcji. Pozwalało to utrzymać jej 
własną stopę życiową na wielkopańskim 
poziomie przez wysoką konsumcję własną, 
finansowanie konsumcji dużej liczby osób 
zależnych, a co może najważniejsze przez 
eksport nadwyżek i wymienianie ich za 
granicą, w krajach · bardziej uprzemysło­
wionych, na artykuły luksusowe, przeważ­
nie przemysłowe. W ten sposób płynęły Wi­
na i owoce południowe z Portugalii do An­
glii, z Hiszpanii do Francji, zboże wywo­
żone było z Irlandii do Anglii a z Rosji do 
Anglii i Holandii. Takie było oblicze spo-

Temu stanoWi rzeczy w zakresie gospo­
darczym odpowiadał ustrój społeczny i po­
lityczny, który nazywamy feudalizmem. 
Wynikał on z zacofanej gospodarki - i 
sam skolei na nią oddziaływując potęgo­
wał jej zacofanie. 
Podstawą, tego ustroju była jak wiado­

mo wielka własność ziemska. Klasa dzier­
żąca ją - wyposażona była w specjalne 
przywileje, mając zagwarantowaną zarów­
no całkowitą samowolę w zakresie organi­
zacji wewnętrznej swych dóbr, jak też i do-
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ZYGMUNT RADEK 

ROZWAŻANIA WIELKOMIEJSKIE 
Szklarze w blaskach trapezów i okiennej ramie 
Błękitem lśnią odbitym. Zenit szyby lamie. 
Murarzy skóry, dłonie są ze skóry cegły. 
Nos majstra jest to pająk morski krwią nabiegły. 
Wyrastają nowe domy ze składek, gazet, 
Drobnych banknotów, latami górniczych, tkanin, głaz6w. 
Grube powrósła ciągną w górę cebry. I 
l'rzy drewnie wapno nawet WYdaje się srebrem. 
Druciarze którzy plotą druty w pięter klatki. 
Palą fajki ubrani w krymki modre ~k kraw~tłd. 
A kraby dachówek plączą się w siecJJaCh dructanych połowów. 
Nie można odgadnąć czy to będ7Jfe dom czy dworzec kolejowy, 
Nowe hangary, cementowy peron. . 
Zagnieżdżą się tu małżeństwa i k~dłate. tenery. , 
J(ominiarz niesie małżonkom szcz~cie mm kochac się zaczna. 
Szczęście sadzy i miotły. °!<>wiany ci~żar, . 
Wrożk.i zaś wnoszą mar1aze i s.tarosc dzi~czną. •. 
Młode wróżki prócz zegara maJą zmartwienia pieniężne. 
Stolarz ustawia łoże wygięte jak łódź Argo, 
Hera wyścieła niebieskie morze zimą polarną., · 
Listonosz ofiarowuje kopertę, date, pocztowy stempel, 
z wszystkich przedmieść i placów przylatują gołębie 
zasłaniają il.eh okno przędzą skrzydeł i białą falbaną. 
Wieczorem ptaki są czarne, odfruwają rano. 
Północ odnóża rozgwiazdy małżeństw~. maże pop~ołem. 
Piękna miłości ! dla której nawet stroz byWa amolem. 

To przedmieście jest brzydkie Jak podeszwa buta 
Nabijana drewnem. Przy składzie . drzewa stoi kajuta. 
R.udery kryte papą, klatki na synogarlice, 
Biedne dzieci ulicy, - krosta osypała 4.m policzek. 
I.ubią latawce. Na murach bohomazy broczą. . .· 
ślepcy noszą tabliczki biograficzne i ~la na .oczach. 
Nad tą ulicą w południe wisi koralowy ątol: 
Słońce ogląda gwoźcizie i noże akrobatów. 
Gapi się sporo smoluchów, próżniaków, dziatwy. 
Siwe stare kobiety kurczą sie jak kuropatwy. 
wzru'.szają ludzi monety, wyjmowane z ucha gołębie 
Oraz 'stnmy gitary wsparte na dziurawym bębnie. 

oto wspomnienie fragmentu ll)urów lat dziecinnych: 
Na rogu Sliskiej sprzedawano cygara. -
Sliczne kanały, zielone muchy 
Ale piękniejsze domy czynszowe i rynny. 
Balkon wspierał Herakles z terrakoty kruchej, 
Gdzieniegdzie żółta skóra Łazarza odpadła. 
Łajdak patrzył tylko na restauracje i ~erciadła. 
Policjanci - była to niebieska zmora zgrai 
Sprzedawców jarzyn. Drżała ze strachu przekupka 
Prestidigitatorzy grdyki igłą przeszywali. 
Ostrzący noże iskry dobywał z wirujących wrzecion 
N9gą ruszając ażurowe pręty kołowrotka. 

narwy zwierzyńca! Gdzie was dziś napotkam? 
Górzysta niby wyspy kakao żyrafa 

w dole widziała tłumu kapelusze, skafandry 
Trawiasty kangur oglądał przez kraty 
Windy w domu mody, parasole i różne krawatJ 
Chciaibym znowu noc całą błądzić po nabrzeżach 
W cieniu smolistych przęseł mostu. Żółtym gazem 
Swiecą. latarnie oraz gazowni inkasent. 

śmieciarz. 

Na czarnych wodach rzeki święty Jan zawiesza wieniec, 
Regaty, rakiet zielone spojrzenie. 
Szprychy rowerów, statek spacerowy i .lokomotywy 
znowu zawiozą nas na rdzawe pola i podmiejskie plaż~ 

Rośnijcie wieże, prostokąty cegieł, murów płomień żywy. 
Już tylko .cam1>3neli .wi.ernY. i :wierni murarze.. 

Sfr. j 

łeczne tego eksportu, j·ak również ekspor­
tu angiels1!:ich wyrobów przem~slowych na 
użytek wyższych klas społeczens~w kont~­
nentu, eksportu, który miał - . Jak to WJ.­
dzieliśmy - t'.lk duże znaazeme dla roz-
budowy an3ielskiego przemysłu. . 

W krajacn tych często wytwarzał się s~­
cj 2lny po dział produkcji: rolnik uprawiał 
jzdne, mniej wartościowe art;yklJ.łY :ia po­
krycie potrzeb własnych, a mne dl~ '!'Y­
niazania się z obciążających go swiad­
cz:~1. Wieśniak his3p '.11IBki i portugalski dla 
s"cc:e uprawiał kukurydzę - a_ ~a pana 
winorośl i drzewa owocowe. Rolruk irlandz­
ki czynsze płacił psz.enicą -- a żywił się 
kartoflami. 

Nic charakterystyczniejszego dla tych 
!t:sunl~ów - niż legendarny głód irlandzki 
w 13.hch 1845-1850. Wielokrotnie opisy­
wano zarazę ziemniaczaną, nieurodzaj, ka­
tastrofalny glód, którego ostatecznym r_e-: 
zultatem było zmn!ejszenie się ludnosm 
Irlandii w ciągu kilku lat o półtora milio­
na ludzi. Ale, by zrozumieć społeczne obli­
cze tego zjawiska - pamiętać trzeba, że 
w takim np. głodowym roku 1847, wywie-

- ziono z 'Irlandii do Anglii żywności, przede 
wszystkim zbóż za 17 milionów funtów 
szterlingów! Oczywiście w warunkach gło­
dowego podniecenia w kraju wywóz ten 
mógł być dokonany jedynie pod osłoną an­
gielskich sił zbrojnych. Uprawiana na spła­
tę czynszów i podatków pszenica przejęta 
została przez uprawnionych do tego, któ­
rzy zrobili iz niej ten sam co co roku uży_ 
tek: wywieźli do Anglii dla pokrycia swej 
luksuscwej konsumcji, dla opłacenia kosz.. 
tów swego pobytu w Anglii, wreszcie dla 
inwestycyj w angielskim przemyśle. N ajle­
piej ujmujące społeczną istotę kataklizmu 
.współazesne powiedzenie irlandzkie głosiło: 
„Opatrzność zesłała zarazę ziemniaczaną -. 
Anglia sprowadziła głód!"'. 

W tych warunkach zacofania gospodar. 
·czego i społecznego, w warunka?h domina­
cji produkcji rolnej i panowarua systemu 
wielkiej własności ziemskiej - nie było po 
prawdzie siły, która mogłaby stać się pio­
nierem dążenia ku gospodarczemu i spo-
łecznemu postępowi. . 

Ziemiaństwo miało możność pokrywam.a 
swego zapotrzebowania na artykuły prze­
mysłowe zagranicą, otrzymując tam pro­
dukty wysokiej jakości, korzystając z ni­
skich stosunkowo cen, właściwych gospo­
darce żaawansowanej, a płacąc towarami 
pochodzącymi z eksploatacji swych pod­
danych. Nie miało więc ono żadnej padnie.. 
ty_ by dążyć do uprzemysłowienia własne­
go kraju. Do niczego nie dążąc - wszy­
stkie swe dochody zużywało do podniesie.. 
nia swej stopy życiowej, wyśrubowując ją 
na możliwie jak najwyższy poziom. Nic 
dziwnego, że wielkopańska stopa ziemiań­
stwa rosyjskiego i patologiczne jej przeja. 
wy, jak rozrzutność czy . utracjuszostwo, 
zdumiewały zachodnich przedstawicieli tvch 
samych klas. Jeśli nawet czasam~ ziemiań­
stwo osiągało pewne nadwyżki środków, 
które pragnęło µlokować w przemyśle - to 
wolało uczynić to zagranicą, nie ponosząc 
trudu i ryzyka pionierstwa. W ten wła­
śnie sposób zyski landlordów irlandzkich 
lokowały się w przemyśle angielskim, czego 
kulturalnym i politycznym aspektem był 
fakt postępującego anglizowania się tej 
klasy, co potęgowało jeszcze jej wrogość 
w stosunku do całej res:zty narodu. 

Gdy do postępu gospodarczego nie dąźy_ 
ło ziemiaństwo - tym bardziej nie dążył 
do niego chłop. Ciemny i biedny nie wi­
dział on drogi wyjścia z sytuacji. Wierzył, 
że ziemia stanie się kiedyś jego własnością 
- i czekał. W wypadkach jaskrawych 
krzywd zdolny był co najwyżej do lokal­
nych buntów, pozbawionych szerszych wię­
zów organizacyjnych i „dłuższego oddechu" 
ideologicznego. Liczne przykłady heroi~ 
nych i tragicznych, bo w samym założeniu 
na klęskę skazanych buntów tego rodzaju 
dostarczają nam dzieje tak Rosji jak i 
Irlandii. 

Na straży tego systemu zacofania go.­
spodarczego, społecznego, kulturalnego i 
politycznego stała despotyczna władza pań­
stwowa lub obca interwencja. Samodzierż• 
stwo carskie w Rosji, sułtańskie na Bałka. 
naĆh, interwencja francuska w Hiszpanii, 
a angielska w Portugalii i zwłaszcza w Ir­
landii - miały za zadanie, w oparciu o 
miejscową klasę uprzywilejowaną, gwaran. 
tować niezmienność istniejącego stanu rze.. 
czy - i zadanie to, przyznać trzeba, spraw­
nie wykonywały. 

Gdy wybuchły rewolucje 1848 roku - w. 
państwach o których mówimy nie było je. 
szcze sil, któreby mogły podnieść ich ha„ 
sła. Burżuazja nieliczna, słaba i silnie uza­
leżniona od ziemiaństwa, pr-0letariat nie.. 
istniejący, ustrój feudalny panujący niepo­
dzielnie i, z wyjątkiem sporadycznie się 
powtarzających lat katastroficznych funk. 
cjonujący jakci-tako. W roku 1848 Rosja, 
Bałkany, Hiszpania, Portugalia, Irlandia -
nie weszły jeszcze w ten etap rozwoju 
społeczno - gospodarczego, w którym rewo­
lucja typu rewolucji „Wiosny Ludów" była„ 
by możliwa. Wiktor Kula 

(dokończenie w numerze następnym) 
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WITO LO ŁU KASZ EWI CZ 

Polsko - francuskie braterstwo rewolucyjne w latach 1832 - 1848 
W SOJUSZU Z FRANCUSKIM 

PODZIEMIEM 

U DZIAL Polaków w przygotowaniu 
wydarzeń lutowych 1848 r. we 
F.i.micj1i był :aiaczny i dlatego 
zasługuj'e na uwagę zarówno &i­
storyków, jak i s::erokiego ogółu 
społeczeństwa polski.ego i francu­

skiego. Dziś, gdy z persipcktywy lat o.tu, o­
ceniiamy bohatersktle wysi\tk:i fywCołów de­
mokratycznych i republikańskich w EUJropie 
w walce z absoilutyzmem i pozostalościanti 
~da.lizmu, musimy prnymać, że imiona 
polski.eh tułaczy - powstańców zapisały się 
chlubnie na kartach historii „Wiosny Ludów", 

Upadek powstand<a listopadowego 1830-31 
't. rzucił na :zJiemię fran-cuską ponad 6 tysięcy 
liczącą. rzeszę wychodźczą, złożoną z cywil­
nych i wojskowych, którzy uchodzili przed 
zemstą cara Mikołaja-Pałkilna i w triumfal­
nym marszu przez kraje niemli€<:kie nieśli na 
Zachód dżumę wolności i siali Zliarno buntu 
przeciw tyranii św. Przymierza. Gdy stanęli 
na wymaI·zonej ziiemi francush"'iej, naród, 
który otrząsnął się na barykadach lipcoWJ"C]l 
1830 r. z jarzma klerykalno-szlacheckich rzą­
dów Bourbonów, pow!iltał ich wylewnie i u­
dzielił wsparoia mata-ia:ncgo. Patronował te­
mu pdęknemu odruchowi bohater „dwóch 
półkul" gen. Lafayette, prz.ewodnlkzący Ko­
mitetu Franko-Polskiego. Inne było stanO'\l\Ti­
sko Ludwika Filipa, zwanego kirólem ba.cy­
kad, i j'ego kramarskiego rzl\du wobec wy­
chodźtwa poiLskiego. Wy.nies!!ony na tron 
pl'7leZ żądną władzy i bogactwa b~żuazję 
przy popar;:iu drobnomieszczaństwa i mbot­
iników paryskiich, król-bankier zerwał z re­
wolucją i motłochem, którym za.wd.zdęczał 
zwydi.ęSltwo, usiłując za cenę ho:no.ru na.rodo­
wego Francji przebłagać św. Przymtl:erze i 
:pozostać przy władzy. Urzędowa Firancja, 
która powinna była wesprzeć polską rewolu­
cję listopadową, cieszyła się z jej' upadku, 
ogłaszając przez u +.a swego ministra pamięt­
ne .z sa:molubst\va słowa: „Porządek panuje 
w Warszawie". 

W tak1lm stanie usposobień stano•visko rzą­
du Ludwiika Filipa wobec emigranitów poł­
skllch było wybitnie nieżyczliwe, pełne nJie­
ufności d podejrzeń · k.1owania rewolucyjne. 
Emigrantom przyznano wprawd· · ' zasiłkli. t. 
m.. żołd, udzielono kwater, najczęściej' w ko­
szarach, ale poddano ich jednocześnJie ostre­
mu nadzorowi poldcyjn'.~mu i ograllJiczono 
swobodę ruchów prawami wyjątkowymi, u­
chwalOIIlymi przez rządową większość w par­
lamencie. Niestosujących się do wrządzeń e-

. mi.grantów pozbawiano żołdu, więziono lub 
wydalano w drodze admlrustracyjnej z gra­
IDlc Fruicji. Frantja urzędowa znosiła pobyt 
emdgraintów jako zło konieczne, którego nie 
mogła pozbyć się tylko ze względu na <>Pinię 
publiczną, przychylną Polakom. 

N1c zatym Qzltwnego, że większość emi­
~a<:j;i :polskiej stanęła Po stronie opozycji le­
galnej i tajnej, zmderzaj'ącej dn reformy wy­
borczej bądź do obali:mia mon?rchii Ludwi.Jka 
Filipa. 

SZC2ególline niebezpieczny dla monarchld 
lipcowej był ruch spiskowo - rewolucyjny 
znany pod nazwą karbonaryzmu albo wę­
glarstwa. Dążył on do M.'.I- owadzenia uni­
wersalnej republiki demokratycznej· przez 
wywolainiJe rewolucj~ ludów przedw tronom 
w Eurqpie, do zniszczerua despotyzmu i resz­
tek feudalizmu. 

' :Węgla.irstwo wy.rosło na !racjonalistycznej fi­
lomfii. wieku oświ.ooenia, a z masoine:ni[ za­
pożyczyło symbolikę i metody konspiracyj­
nego działania. Zrodz'ilo się najpierw na 
gruncie włoskim, skąd przeniosło Się rui te­
ren francuski 1 zapuściło korzenie w Niem­
ClleCh, Austrdrl., Prusach i na ziemiach pol­
skich. We Włoszech zmierzał karbonarywn do 
zjednoczonej demokratyczntaj republiki; we 
Fr.am.cj1, gdzie znajdowała się nac21clna włady;a 
węglarskre, zwana Najwyższym Namiotem 
Swiata, węglarstwo oparło się na demokra­
tyczno-republikańskiej ideologii WLelkiej Re­
wolucji f ll'OZWijało koncepcje, zawarte w konc.. 
stytucji orerwcowej RobespieNe'a z r. 1793. 

Dztalaniaffid węglarstwa francUSlkńego i e­
uropejskiego kierował Filip Buonarotti, u­
cz~ spisku komun:lstycznego Babeufa z 
r. 1796 i jego historyk. W środowisku Buo­
narottiego przebywali do 1837 r. sainsl.mOtn!l­
ści Buohez !i Enfent:illl; Raspail, Godfryd Ca­
vatg.nac. Stefan Garnier-Pagcs, Barbes, Blan­
qu±, Ludwik Blanc, a nawet Foll!rier, słowem 
elita tzw. utopistów-socjalistów i komunistów. 
NamilotoWi ~ajwyższ-mu podlegały Namioty 
Narodowe: Francuski, Włoski, Niemieokli. i od 
r 1833 POllski, na cze;le którego stali Tadeusz 
Krępowiec:ki, Juli= Wysłouch i Edmund 
Korabiiewdtcz. Liczba węglarzy polskich we 
Francji wynosiiła oikoło 400. W Zakładach 
emigracyjnych w Besansonie, Dijorue i w 
Paryżu .is.1mliały mniejsze komór.kii węglarskie 
polskie pod nazwą „porębów". W Besansonie 
przewo<l2llł węglarzom kpt. Karol Stolzrnan, 
Szymon Konarslki, płk. Ludwik Oboir'&ki i 
płk. JakUJb Antonini, w Dijonie ks. Fra.noiszeik 
Korydki, w Paryżu płk. Józef Zaliwski, Mi­
chał Chodźko, Artur Zawiaza. Michał Woł­
łowicz, bracia Adolf i Leon Zalescy oraz Sta­
niSław Worcell, przyjaciel Buooorottiego. 

Joachim Lelewel, Stanllsław WOtl'cell i Leo­
nard Cho~ko pozostawali w ścisłej łączności 
z tajnymi przybudówkami węgl.arsklimi fran­
cuskim~, jak Towarzyatwo Przyjaciół Ludu 

• (Amis du Peuple) G. Ca.vaignaca i Annauda 

Carrela, Stowarzyszenie Praw Człowieka 
(Soc.iete des Drod'ls de l'Homme), F.ranciszka · 
Raspaila i innych, Towarzystwo A1de-toi, le 
Ciel t'aidera Garnier-Pagesa. Później w 
miarę upadku wpływów węglaskich, J."o~wi­
nęły się jeszcze ~ ugrupowania podziemne 
jak „To'warzystw.o Pór Rok.u", a s:-rerególnie 
„Towa'l:'Zystwo Rodzin", kieiro'Wfille przez 
działaczy komunisty=ych Barbesa i Blan­
qllii'ego. 

Z inicjatywy węglarstwa francus.k'lego 
przygotowano wybuch rewolu~1 europejskiej 
na lato 1832, wiosnę 183S, wr.eszcie wiosnę 
1834 !I'. Us1łowrunia te skończy>ły się wszakże 
niepowodzendem. Nie udało się Najwyższe­
mu Namiobowi Swiata przemienić rooruchów 
pacyskll.ch w czerwcu 1832 r. z racji pogrzebu 
przyjaciela Polaków gen. Lamarque'a n·a O­
gólnofrancuską rewolucję. Emigranci pary­
scy z Joachllmem Lelewelem U<.>zeSbniczyli w 
manifestacji pogrzebowej, a kilkunastu za­
paleńców dostało się za kratki do św. Pelagii. 
Zwyciężyły wojska Ludwika Filipa. 

W w10sennych rozruchach liońskich 1833 r. 
brało udział kil!kunastu Polaków z Zakładu 
w A'W'i!ng;noinie, którzy wspólnie z tkaczami 
walczyli na barykadach przecdw burżuaz;;i 
orlańskiej. Najżarliwsi szli tym.czasem do Pol­

ski, by uczestniczyć w wyprawie płk. Józefa 
Zaliwskiego do Królestwa PO'lskiego, „PJ.ręb" 
besansoń.skii wymaszerował 7 kwle.t:nia 1833 
r. z parnocą powstaniu we Frankfure' ... ~ nad 
Menem, by zatmym.ać się :na tliłaczce w 
SzwajCbriJ. )aiko t. ;~w. „Hufiec Swit,ty". Nie 
powiodły się również p01Ws:ian1.1 kwie·tniowe 
1834 roku crga.nizowane głównie przez Sto­
warzyszenie Praw Człowiek1t w Lyonie, gdz!e 
robotnicy ogłosm il:"Zec.zpospol!tę demok•ra.­
tycrz.ną i w Paryżu, gdzie burżuazyjne od­
działy wojska wymordowały obrońców ba. 
rytk:ad w niebieskich bluza~h roboczych 
d?ielnicy Marais. (Rzeź przy ul. Transn'>nadn). 
Polała się na barykadach również krew 

polska, cementując so~'usz między francuski'­
m1 robotnikami a polskimi tułaczami, il:"epre­
zentującymi lewti.cę emigracyjną, zgrupowaną 
glównie w ·Tow. Demo'.klratyczmym Polskim. 

Lata od 1834 do 1847 były okresem naj­
silniejszego rozwoju przemysłowego Francj'i. 
Burżuazj:a gromadzilła olbrzymie majątki, 
podbijała Algier, opanowywała swym ekspor_ 
tern BMski Wschód. A jednocześnie Ludwik 
Filip słuchał pokornie wskazań Metternicha 
i ulegał woli carskich ambasadorów, dusząc 
Ppy pomocy biurokracji i policji wszelkie 
OPJawy opozycji pozaparlamentarnej. O roz­
szerzeniu prawa wyborc.zego, o reformie 
społecznej, która.by polepszyła byt mas pra­
cujących, nie chciał nawet słyszeć. Bogactwo 
burżuazji, szybki rozwój przemysłu, <>raz 
wzrost liczby robotników wysuwały ciągle 
na widownię zagadnienie podziału dochodu 
społecznego. Młoda, organizująca się dopiero, 
francuska klasa robotnicza zdobywała uświa­
domienie polityczne i społeczne w tajnych 
organizacjach Blanqui'ego i Barbesa oraz 
szukała sprzymierzeńców w niezadowolonym 
z rządu drobnomieszczaństwie, którego or­
ganem było pismo „La Reforme" (Ledru Rol­
lin i Flocona) i w opozycji dynastycznej, bur­
żuazyjno-republikańskiej, Thiersa i Odilon 
Barrota, z którą łączyły się żywioły legitymi­
styczne (bourbońskie) i bonapartystyczne. . 

Wyłączne rządy pierwszego ministra Gui­
zota · drażniły te ódłamy burżuazji i drobno­
mieszczaństwa, które dążyły do uzyskania 
sztcrszego wpływu na życie polityczne i! dom-a.­
gały się rozszerzenl'a prawa wyborczego. Po­
ra.2lki dy:plomatyc:zm.e, jakle poniosła F.rancja. 
w związku !Ile sprawą. egipską (Mehmed Alego) 
w Londynie w r. 1840, rozogniły przeciw Lu­
dwikowi Filipowi nacjonalistycznie nastro­
joną burżuazję - i popchnęły ją w ramiona 
opozycji legalnej. 

Ciężki kryzys gospodarczy, który nawiedził 
kraje Europy środkowej i Zachodniej w ro­
ku 1847, zaostrzył jeszcze bardziej sytuację 
wewnętrzną Francji. W związku z nieuro­
dzajem, spowodowanym klęskami żywioło­
wymi, nastąpił zastój w produkcji przemy­
słowej, tysiące robotników poszły na bruk, 
wywóz towarów zmalał · gwałtownie, zadłu­
żenie skarbu wzrosło, deficyt budżetowy o­
siągnął na przełomie 1847/48 - 960 milio­
nów franków. Monarchia Ludwika Filipa 
stanęła wobec groźby finansowego bankru­
ctwa. 

Bankiety, czyli biesiady politycz;ne, <lopeł_ 
niły miary niepowodzeń rządu Guizota. Za­
kaz biesiady w XI! okręgu Paryża dał hasło 
do zaburzeń w dniu 22 lutego 1848 r. „Za­
piał kogut galijski", jak się wyraził Marks, 
i wezwał lud na barykady w walce z tro­
nem. Wezwanie to lotem błyskawicy po­
mknęło po Europie. Powstały barykady w 
W~edniu, w Berlinie, Mediolanie, Wenecji, 
drgnęły spazmem wolności ziemie polskie 
zaboru austriackiego · i pruskiego. Europę 
środkową ± Zachodnią objął pożar rewolucji, 
zaczęła się Wiosna Ludów. 

W tak doniosłej chwili dla Sprawy wolno­
ści Polacy We Francji ni•~ pozostali głusi na 
hasło do boju o prawa rzłowieka i obywate­
la, nie zapomnieli zawartego sojuszu z pod­
ziemiem francuskim, nie zdradzili czerwone­
go sztandaru, pod którym proletariat wstę­
pował na barykady - ołtarze wolności XIX 
wieku. · 

Oto kilka przykładów zapisanych w ów­
czesnej prasie i w pamiętnikach, będących 
J:wiadectwem rewolucyjnego obywatelstwa 
dla lewicowego skrzydła emigracji polskiej 
we Francj~ 

NA BARYKADACH LUTOWYCH 1848 r. 

W boju o Palais-Royal i Chateau d'Eau 
od:zm.aczył się chlubnie kapitan Józafat Ro­

gowski, który objął komendę nad ludem z 
robotniezych przedmieść Saint - A.n.toin~ 
i Saint - Marcel i tak poki~ował atakiem, 
że waż,ne punkty oporu, bl"Oilliące po. 
wstańcom przystępu do Tuileries, zostały 
zdobyte. Zwycięstwo Rogowskiego przekreśli­
ło los monarchii Ludwika Filipa. Lud wdarł 
się do Tuileries i spalił tron, podczas gdy 
król ze swym otoczeniem cichaczem· opusz­
czał Francję, by wylądować po drugiej stro­
nie kanału La Manche. Nieznana ręka fran­
cuskiego robotnika wypisała węglem na stop­
niach niesionego na spalenie tronu magiczne 
słowa: „Vive la Pologne", które odtąd bę­
dą podnosiły lud Parlża do walki z rodzimą 
kontrrewolucją. 

A oto inna notatka, świadcząca chlubnie 
o udziale Polaków w walkach lutowych w 
Paryżu, podana przez „La Gazette d'.'!s Hopi-
taux": · 

„Doktór Żurkowski z Neuilly, członek Tow. 
Demokratycznego Polskiego, jeden z walczą­
cych przy Palais - Royal, opatrzył pierwsze_ 
go rannego na tym stanowisku i wspólnie z 
doktorem Ollivier z Chaillbt założył ambu­
lans w Galerii Szklanej" (Demokrata Polski 
z dn. 2. III. 1848 r. nr 12, str. 46). 

Emigranci polscy przebywający w Paryżu 
już w dniu 26 lutego 1848 r. dali wyraz peł­
nej solidarności z obozem rewolucyjnym 
francuskim. Z inicjatywy gen. Dwernickiego 
i kilku innych działaczy (T. Malinowski, Wł. 
Dzwonkowski) zebrało się w tym dniu około 
400 _emigrantów, którzy uformowali pochód 
i z placu św. Magdaleny przemaszerowali w 
asyście oddziału powstańców z bębnem i z 
rozwiniętym sztandarem narodowym do Ra~ 
tusza, gdzie urzędował Rząd Tymczasowy, 
aby mu złożyć zapewnienia wierności 

i upomnieć się o pomoc dla Polski. Pochodo­
wi towarzyszyły nieustanne okrzyki. „Vive 
la Pologne". Szczególnie serdecznie witali 
emigrantów bohaterowie barykad - robot­
nicy. $ciskali oni i całowali polskich tułaczy 
jak braci walczących za sprawę wolności, 
równości i braterstwa. 

Dnia 4 marca 1848 r. odbył się w Paryżu 
pogrzeb poległych w czasie walk lutowych. 
Emigranci w liczbie około 600 wraz z ucz­
niami Szkoły Polskiej na Batignolles w Pa­
ryżu uczestniczyli w tej podniosłej uroczy­
stości. Pochód wyruszył z Placu Rewolucji 
(Zgody) o godz. 11 i kroczył głównymi ulica­
mi na Plac Bastylii. Towarzystwo Demokra­
tyczne Polskie wystąpiło z czerwonym sztan­
darem, na którym był wyszyty Orzeł Biały 
i napis: „Rzeczpospolita Demokratyczna Pol­
ska". Tłumy witały Polaków· okrzykami na 
cześć niepodległej Polski i jej synów. Kobie­
ty z okien powiewały chustkami, ,.lud cisnął 
się z podaniem Polakowi bratniej ręki". 

Podobne dowody życzliwości okazywano 
emigrantom polskim w Lille, Touluzie, Or­
leanie, Wersalu i wielu innych miastach fran­
cuskich. 

RZĄD Tl'l\ICZASOWY 
A EMIGRACJA POLSKA 

Francja ludowa sercem i duszą była za 
Polską. Inne stanowisko zajmowa1: Lamar­
tine, minister spraw zagranicznych w Rządzie 
Tymczasowym i rzecznik pokojowo nastro­
jonej burżuazji przemysłowo-handlowej i 
czepiających się jej elementów wstecznych. 
W okólniku do przedstawicieli dyplomatycz­
nych Francji przy dworach zagranicznych z 
dnia 2 marca 1848 r. nie wspomniał on na" 
wet słówkiem o Polsce, by nie drażnić Rosji, 
Austrii i Prus. Lamartine wstępował w ślady 
dyplomacji Ludwika Filipa i ja1_{ Piłat umy­
wał ręce w sprawie polskiej, doradzając je­
dnocześnie emigrantom po otrzymaniu wia­
domości o rewolucji w Wiedniu i Berlinie, 
aby formowali kolumny marszowe i szli do 
l.\raju zakładać podwaliny pod niepodległą 
Polskę. Przewrotny minister oznajmiru przy 
tym polskim tułaczom, że czeka ich na ro­
dzinnej ziemi gościnne przyjęcie ze strony 
króla pruskiego i cesarza austriackiego. 
W rzeczywistości czekały na nich bagnety 
żołdaków i kartacze. :t 

Masy ludowe i koła naukowe nie podziela­
ły obojętności Rządu Tymczasowego dla 
sprawy niepodległości Polski. 6 marca 1848 
roku entuzjasta A. Mickiewicza prof. Quinet 
wolał z katedry w College de France: „A gdy 
wszystko oddycha, wszystko się odradza„. 
czyżby nie miała nadejść godzina miłosier­
dzia dla Chrystusa narodów, dla ludu odda­
nego na ofiarę, dla tego, który jest częścią 
nas samych, odłamkiem serca naszego, dla 
Framcji Północy, dla Polskt? Byłoby to wątpic 
o naszym zwycięstwie. Nie! Nie! Polska 
jeszcze nie umarła! świać!czymy przed świa­
tem, żeśmy ją napotkali stojącą i żywą po­
śród naszych barykad". (Dz. Nar. z dn. 11.III 
1848 r„ nr 361, La Reforme z dn. 6.III. 1848). 

A oto inny obrazek wylewności uczuć dla 
Polaków ze strony żywiołów rewolucyjnych 
francuskich i obcych, podany przez Dziennik 
Narodowy z dn. 25 marca 1848 r. (nr. 363). 

„W niedzielę 19 marca Niemcy austriaccy 
przebywający w Paryżu urządzili manifesta­
cję na wiadomość o wybuchu rewolucji w 
Wiedniu i wypędzeniu Metternicha. Kilku 
Polaków przyłączyło się do pochodu. W dro­
dze do Ratusza (Hotel de Ville} maszerujący 
.napotltali ~ilkunastoletniego ucznia ze Szko-

ły Polskiej w Batignolles - Przyłuskiego w 
narodowym mundurku. Porwali go Niemcy 
i Francuzi na ręce wśród okrzyków: „Niech 
żyje Polska" i zanieśli do Ratusza. Tam znaj­
dował się rewolucjonista rosyjski Michał 
Bakunin, który na oczach tłumu ' podniósł 
malca do góry i zawołał: „Aby wam okazać 
b1·aterstwo ludów, oto ja Rosjanin, całuję 
Polaka" i uścisnął Przyłuskiego. Tłumy od­
powiedziały gromkim okrzykiem: „Niech ży­
je braterstwo ludów". 

W imię tego braterstwa pozdrawiał Pola­
ków również demokrata rewolucyjny niemie­
cki Jerzy Herwegh, koi'1cząc swój apel sło­
wami: „Nie ma wolnych Niemiec bez wol­
nej Polski!" (Demokrata Polski z dn. 30. III 
1848. nr 17, str. 67-8). 
Słowa te brała Centralizacja Tow. Demo­

kratycznego Polskiego za dobrą monetę w 
przededniu wezwania ogółu swoich członków 
i całej emigracji do marszu do Polski. 

„Wszystko dla Polski Demokratycznej -
wszystko· dla Ojczyzny! - z tym hasłem na 
ustach, a z goqcą w sercu miłością wielkiej 
i świętej sprawy nie przełamią nas trudy, 
rany nic zabolą, śmierć będzie rozkoszą. Do 
szeregu wiara! Porządek i czujność!" - gło­
siła w odezwie do wychodźtwa z dn. 25.III 
1848 r. Centralizacja, oznaczając Strassbu.rg 
za punkt zborny kolumn marszowych, uda­
jących się do Polski. A na dzień przed tym 
emigranci polscy, przynależni do innych obo­
zów politycznych, zebrali slę w Klubie św. 
Sulpicjusza, oznaczyli datę wymarszu pierw­
szej kolumny na wtorek 28 marca i wyłonili 
Radę Gospodarczą w składzie: ksiądz Go­
dlewski, mjr Rudzki i Jerzy Mikułowski, 
która miała się zająć przygotowaniami tech­
nicznymi. Rada Gospodarcza wydrukowała 
porywającą odezwę do ludu francuskiego, 
prosząc go o bro1i., której nie chciały użyczyć 
czynniki rządowe pod wpływem Lamartine'a. 
Łudziły one przez pewien czas ogół ychodź­
twa polskiego obietnicami powołania legio­
nów polskich w . służbie francuskiej. Czyni­
ły to w tym celu, aby zbyć czczą obiecanką 
żądania Polaków. 

Rozwój wypadków w Austrll l Pru.sach na. 
darzył im świetną okazję do pozbycia się 
niespokojnych. żywiołów polskich. Lamartine 
zacierał ręce z zadowolenia. Emigracja pol­
ska po siedemnastu latach poniewierki o­
puszczała Francj~ 

PROLETARIAT FRANCUSKI WIERNYi\I 
SOJUSZNIKIEM POLAKÓW 

Swarna i rozbita na kilka grup ideowo -
politycznych w chwili wybuchu rewoluc•i 
lutowej, wystawiona na intrygi arystokratów 
ks. • Czartoryskiego, półśrodkowców gen. 
Dwernickiego i Wł. Dzwonkowskiego, oraz: 
demokratów z Tow. Demokratycznego Pol­
skiego, emigracja polska we Francji łączyła 
się w końcu marca 1848 r. pod sztandarem 
biało-czerwonym w marszu do Polski, wy­
marzonej wśród nędzy tułaczej, by resztkę 
starganego żywota zanieść na ojczyste niwy 
i służyć tam sprawie wolności. 

Wezwanie o broń, skierowane do ludu pa­
ryskiego, nie pozostało bez odzewu. Robot­
nicy francuscy, żyjący od miesiąca na bru­
ku o głodzie i chłodzie, znosili do biur dzien­
nika „La Rfiforme" po kilka soldów na skład­
kę dla braci z Północy, a ci, którzy nie mieli 
pieniędzy, ofiarowywali jakiś drobiazg, któ­
ry mógłby się przydać w podróży. „Kanalia" 
paryska oblegała w tych dniach lombardy 
i odbierała z nich części garderoby, aby ob­
darować nimi najbardziej potrzebujących 
Polaków. „Trzeba było widzieć na ulicach 
młodzież robotniczą, łączącą się z polskimi 
orszakami, naczelników pracowni, członków 
gwardii ruchowej, domagających się upor­
czywie wyruszenia razem do Polski, oddają­
cych broń zdobytą na policji królewskie.i i 
zgrzytających na niedołęstwo Rządu Tymcza­
sowego" - pisał naoczny świadek tych scen 
Edmund Chojecki. (Rewolucjoniści i Śtron­
nictwa wsteczne w roku 1848 - Lipsk 1865, 
str. 159). 

A przyjaciel Polaków f gorący zwolennik 
niepodległości Polski, Barbcs, wódz złotousty 
pro~etarialu francuskiego, „niby czerwoną 
tumkę wywieszał przed ludem skrwawioną 
szatę Polski i pytał, co Francji pozostaje dla 

utrzymania godności i spełnienia świętej woli 
narodu? A fod jednym głosem odpowiadał 
mu: Wojna! Wojna!" Wojna za Polskę - oto 
było słowo magiczn'C, które. mogło targnąć 

sumieniem narodu francuskiego i pchnąć go 
na tory dziejowego posłannictwa dla wypeł­
nienia testamentu '\o\'ielkiej Rewolucji. 

Lud odprowadził emigrantów za miasto, 
bramę nazwał „Bramą Polaków" i zajął się 
własnymi bolączkami: uporządkowaniem 
gwardii narodowej, wyborami do Konsty- · 
tuanty i warsztatami narodowymi. Z zaka­
marków Ratusza wypełzła reakcja. Rząd 
Tymczasowy z większością burżuazyjno-re­
publikańską konfiskował Francję dla kapi­
talist<,)w i kleru oraz „eskamotował" rewolu­
CJę, stopniowo, bez hałasu, konsekwentnie. 
Był tylko koniec marca. Z nad Wisły i 

Warty wionęło nadzieją i entuzjazmem po 
pierwszym zrywie udręczonego n·irodu. 

By! tylko koniec marca„. Lamartine wcie­
rał ręce. Ledru-Rollin zdradzał -bohaterów 
lutowych barykad w niebieskich bluzach i 
it:h przywódców. „Kanalia" z niepokojem 
śkdziła manewry burżuazji i czekała na swo~ 
j::? sl.owa magiczne: „Vive Ja Pologne!" 

Witoltl Lukaszewicz 
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JAN BRZECHWA w MROWISKU 
W Nr 6 „Kuźnicy" ukazała się nota p. t. 

„Panna Gawronek" wyszydzająca „Antologię 
polskiej literatury dziecięcej", skleconą nieu­
dolnie przez dr Irenę Skowronkównę. Klan 
:[?.P.D.D. (Pań piszących dla· dzieci), zasypał 
„Kuźnicę" listami, manifestując swoją soli· 
darność i oburzenie. W Nr 9 tegoż czasopis­
ma Wanda Grodzieńska wystąpiła z patetycz­
ną obroną Skowronkówny. Redakcja „Kuźni­
cy" odżegnała się uroczyście od autora noty, 
zaznaczając równocześnie swoje votum sepa­
ratum. Cóż, w tych warunkach nie pozostaje 
mi nic innego jak się ujawnić i wołać bijąc 
się w piersi: tak, to ja jestem tym śmiałkiem, 
który targnął się na majestat klanu„ to ja 
włożyłem kij w mrowisko, ja jestem autorem 
noty i, co gorsza, nie wykazuję skruchy. 

Nie jestem, jak chce Grodzieńska odpalo­
nym, z'awistnym ilteratem, który wyżywa się 
w paszkwilach. Przeciwnie - drukuję i wy­
daję dość dużo. Nie jest również paszkwilem 
to, co napisałem o Antologii. Istnieją rozmaite 
formy oceny: można wdać się w szczegółową 
rzeczową krytykę, można też po prostu ogra­
niczyć się do wydrwienia złej książki, o ile na 
nic lepszego nie zasługuje. Ten ostatni sposób 
znany jest oddawna publicystyce literackiej, 
a celowali w nim najwybitniejsi nasi pisarze, 
że wymienię chociażby Boya i Słonimskiego. 
Przeróżni kpiarze i szópkarze szydzili z mę­
żów stanu, polityków i artystów. Nie oszczę­
dzano Przybosia, Nałkowskiej, Borejszy, 
Kruczkowskiego, Schillera. Ale nikt z tego 
powodu nie rozdzierał szat i nikt ich nie brał 
w obronę. Po prostu nie należeli do .klanu 
P.P.D.D„ który jest tabu i który nie podlega 
powszechnym prawom literackim. 
Pisząc o tym zdaję sobie sprawę, jak ryzy­

kowną podejmuję grę i jakie gromy ściągam 
na swoją głowę. Skłania mnie do tego apel 
zawarty w tytule artykułu Grodzieńskiej: 
„O uczciwy stosunek do spraw literatury dla 
dzieci". O tym warto już pomówić poważnie. 

Literatura dla dzieci jest zagadnieniem 
wielkiej wagi i doniosłości społecznej, napew­
no nie mniejszej, aniżeli literatura dla doro­
słych. Od tego, co dziecko czyta, zależny jest 
dalszy jego stosunek do książki. Przez odpo­
wiednią literaturę dla dzieci kształtuje się 
smak przyszłego czytelnika, toruje mu się 
drogę do wielkiej poezji i do literatury kla­
sycznej. Ci, co tyle uwagi poświęcają zagad­
nieniu kultury dla mas, muszą pamiętać, że 
masy nie są abstrakcją, ale że składają się z 
ludzi, którzy przechodzą normalne fazy roz­
woju od wieku dziecięcego aż po wiek doj­
rzałości. 

Tymczasem zdumiewać musi fakt, 'że lite· 
ratura dla dzieci zepchnięta została na naj­
węższy margines nasze::o życia literackiego, 
mówi się o niej od przypadku do przypadku, 
mimochodem i z brakiem dostatecznego znaw­
stwa. Prasa literacka, zajęta sprawami wiel­
kich dyskusji, traktuje literaturę dziecięcą 
jako produkt drygorzędny, jako zagadnienie 
należące raczej do dziedziny . gospodarstwa 
dómowego, niż do dziedziny kultury. Poważni 
mężczyźni zajmujący się publicystyką i litera­
turą, sprawy dzieci odstąpili z uczuciem ulgi 
naprzód akuszerkom, a potem kumoszkom. 

Odraizu na wstępie muszę stwlerdzić, że ma­
my wiele utalentowanych pisarek dla dzieci 
i wielu światłych pedagogpw. Nie potrzebuję 
ich wymieniać. Sami doskonale będą wiedzie­
li, że nie o nich jest tutaj mowa. 

Chodzi raczej o te wszystkie ciotki, maco­
chy, kumy i świekry literatury dziecięcej, 
o ten cały fraucymer kultury polskiej obar­
czony rozlicznymi kompleksami, legitymują­
cy się prawami macierzyństwa, apodyktycz­
ny, uzurpujący sobie WYłączne znawstwo du­
p;zy i umysłu .dziecka, przypisujący sobie nie­
omylność w sprawach wychowania, niekom­
petentny i zaborczy, straszący dzieci po no-
cach. . 

Babiarnia ta potrafiła uwikłać niektóre pi­
sarki z prawdziwego zdarzenia, potrafiła 
przekonać je o niezłomnych prawach klanu 
i narzucić im swoje wyobrażenia o solidarno· 
ści płci. 

Inaczej nie potrafiłbym zrozumieć wystą­
pienia Wandy Grodzieńskiej w obronie bardzo 
lichej książki. Przecież nie tak dawno ta sa­
ma Wanda Grodzieńska opublikowała świetną 
rozprawkę o „Zasadach nowoczesnej litera­
tury dziecięcej", rozprawkę, która powinna 
była stać się uchem igielnym dla niektórych 
wielbłądów „świerszczyka". 

Zdana na łaskę klanu P.P.D.D. literatura 
dla dzieci przeobraziła się w dzikie pola, któ­
rych granice są zazdrośnie strzeżone, gdzie 
widnieją napisy „Mężczyznom wstęp wzbro­
niony", a dla intruzów nie ma pardonu. Tym 
zapewne tłumaczy się fakt, że ani Minister 
Oświaty, ani Minister Kultury i Sztuki nie 
odważyli się dotąd zajrzeć do okopów babiar­
ni, zaś dzielny zespół redakcyjny „Kuźnicy" 
itrejterował, przestraszony szarżą amazonek 
111a miotłach. 
Przejdźmy jednak do istoty rzeczy. 
Postaram się, idąc w ślad za Wandą Gro­

'ttzieńską, zanal~ować jeszcze raz Antologię 
'łkowronków~y. Wyniki tego rozbioru będą 
"Uiały szersze znaczenie, gdyż dadzą się zasto­
--ować do literatury dziecięcej w ogólności, do 
poglądów na wychowanie dziecka. do metod 
używanych przez niektórych pedagoghw, a 
wreszcie - określą „uczciwy stosupek do 
spraw literatury dla dzi.eci". 

Przede wszystkim więc zarzuciłem autorce 
Antologii, że pominęła całkowicie utwory 
ostatniego dziesięciolecia, przez co wypaczyła 
obraz prezentowanego odcinka literatury. 
Cóż na to powiada obrona? Proszę posłu­

chać: 

tłumaczenie, które może usprawiedliw\ć czło­
wieka nauki, doktora filozofii (bodaj doktora 
nauk pedagogicznych)? Czy taki argument, 
dobry do rozważania w kółku rodzinnym, mo­
że zadowolić czytelnika, czy krytyka? Książ­
ką została podpisana do druku 6.X. 1947 r„ a 
więc było dosyć czasu, aby pracę uzupełnić, 
niemal pełne dwa lata. Gdyby zaś wydawca 
na to nie chciał się zgodzić, co jest zresztą 
nie do pomyślenia, pezostawało jeszcze jedno 
wyjście: zrezygnować z wydania książki. ża­
den poważny i szanujący się naukowiec nie 
postąpiłby inaczej. I to byłby „uczciwy sto­
sunek dla spraw literatury dla dzieci". 

Ale idźmy dalej. 
Zarzuciłem autorce Antologii, że pominęła 

całkowicie utwory takich pisarzy, jak Krasic­
ki, Mickiewicz, Kraszewski, Fredro, Dygasiń­
ski. 

W odpowiedzi na ten zarzut Grodzieńska 
stwierdza i to „z całą pewnością (sic!), na mo­
cy doświadczenia pedagogów" (sic!), że mło­
dcciani qytelnicy, dla których przeznaczona 
jest Antolo;:::1. a więc dzieci w wieku od lat 
7 do 10, nic ::1·ozumiałyby utworów tych pi­
sarzy. Ejże?! Czyżby aż tak źle było z na­
szymi pedagogami? Czyż naprawdę są pośród 
nich tacy, co so):>ie wyobrażają tak iak Gro­
dzieńska, że dzieci środowisk robotniczych, 
chłopskich, a nawet drobnomieszczańskich (·!). 
nie zrozumiałyby „Dziada i baby" Kraszew­
skiego? Czy takich utworów jak „Osiołkowi 
w żłoby dano", ,,Paweł i Gaweł", „Małpa w 
kąpieli" - Fredry? Albo ,,Lis i kozioł" Mic­
kiewicza? Albo historii o „Huku-Puku" Dy­
gasińskiego? Albo wreszcie takich bajek Kra­
sickiego, jak, - powiedzmy „Czapla, ryba 
i rak", „Dzieci i żaby", ,,Ptaszek w klatce"? 
Więc to są utwory wyłącznie dla przemądrza­
łych dzieci inteligenckich, albo też dla dzieci 
w wieku poborowym? 

Jestem wielce zaszczycony, ale muszę sta­
nowczo -stwierdzić, że wszystkie moje wier­
sze, które, nie wiedzieć czemu, znalazły się 
w Antologii, są bez po.równania trudniejsze, 
niż te, które przed chwilą wymieniłem. I to 
samo dałoby się powiedzieć niemal o wszyst· 
kich utworach, zawarty$ w Antologii. 

Nie jestem pedagogiem, jestem zaledwie pi­
sarzem i może właśnie dlatego nie godzę się 
na szufladkowanie dzieci według ich rodowo­
du. Są dzieci mniej lub bardziej zdolne, mniej 
lub bardziej rozwinięte, niezależnie od ich 
przynależności do określonej warsiWY społecz­
nej. Przed niewielu dniami miałem sposob­
ność produkować się w wielkiej sali sporto­
wej w Bielsku, wobec 2000 dzieci, głównie ze 
sfer robotniczych, w wieku - od lat czterech. 
Mogłem naocznie podziwiać jak szybkie 
i trafne były reakcje tych dzieci na każdy do­
wcip i każdą pointę, jak wielka domyślność 
w podpowiadaniu rymów, jakie poczucie lo­
giki, podkreślane śmiechem przy każdym Jej 
zachwianiu, z jaką uwagą i ciekawością przy­
słuchiwało się to niezwykłe audytorium cało­
godzinnej audycji. 

Ale tam właśnie nie było owych gabineto­
wych pedagogów, którzy swoją wiedzę odzie­
ciach czerpią z gwiazd albo z sufitu. 
Wróćmy jednak do naszej Antologii. 
Następny mój zarzut, postawiony Skowron· 

kównie, dotyczył pominięcia przez nią także 
i nowszych pisarzy, jak Broniewski, Iłłakowi­
czówna, Świrszczyńska, Wiszniewski. 

W odpowiedzi na to Wanda Grodzieńska 
pisze dosłownie: „Pisarze ci przed wojną· nie 
zdążyli utworów swych wydać w książkach, 
a co za tym idzie, autorka Antologii musia­
łaby wyszukiwać ich wiersze po czasopismach 
dla dzieci". No, oczywiście, droga Pani Wan­
do! Inaczej nie można sobie tego wyobrazić. 

JERZY MILLER 

Opracowując Antologię trzeba przeszukiwać 
czasopisma, szperać w bibliotekach, jeśli brak 
materiałóy.i w Warszawie, należy wybrać się 
do Krakowa, nieraz trzeba, tak jak to czyni 
Tuwim, poszukiwać niezbędnych dzieł przez 
ogłoszenia w prasie, trzeba przełamywać wie­
le najrozmaitszych trudności na to, aby praca 
tego typu miała jakąkolwiek wartość. Wie o 
tym ~ażdy badacz i· każdy naukowiec. I nie 
ma racji Grodzieńska, powołując się na trud­
ności w latach 1939-1945, gdyż Antologia r.o­
si datę: grudzień 1945. Od wyzwolenia do 
grudnia 1945 r. upłynęło dużo miesięcy. A.le 
cóż, kiedy dr fil. Irena Skowronkówna chcia­
ła przebrnąć nurt literatury dziecięcej nie za­
moczywszy nóg. Trudno. Wyprawa się nie 
udała. 

Natomiast Grodzieńska w swoich wywo­
dach obrończych grzeszy szeregiem nieścisło­
ści. Otóż pragnę stwierdzić, że Iłłakowiczów­
ny „Rymy dziecięce" ukazały się w wydaniu 
książkowym na długo przed wojną. Wolno 
o tym nie wiedzieć Grodzieńskiej, ale Sko­
wronkównie - nie uchodzi. 

Dalej. 
Wprawdzie w „Płomyczku" utwory druko­

wano bez podania nazwisk autorów, ale w 
spisie rzeczy można już było odnaleźć je bez 
trudu. Warto też zauważyć, że :oieznane niko­
mu autorki: Szuchowa i Duszyńska, pomimo, 
że nie WYdały żadnych książek, znalazły się 
w Antologii, gdyż wydłubane zostały przez 
Skowronkównę właśnie z czasopism, o czym 
dowiadujemy się ze spisu rzeczy. Natomiast 
Wiszniewski, który przez wiele lat był filarem 
czasopism dla dzieci, którego twórczość sta­
nowi niezwykle wartościową i trwałą pozy­
cję, nie został przez SkoWTonkównę dopusz­
czony do głosu. Zresztą - ani jego, ani po­
zostałych, wymienionych przeze .mnie pisarzy 
nie zaszczycono najmniejszą wzmianką w 
przedmowie, gdyż Skowronkówna nie usiło­
wała nawet nieobecności ich w Antologii 
usprawiedliwić. 

Wobec tego, co wyżej się rzekło, jakżeż ak­
tualny okazuje się apel Grodzieńskiej „o ucz­
ciwy stosunek do spraw literatury dla dzie­
ci"! Także i na innym jeszcze punkcie zgodny 
jestem z zasłużoną redaktorką „świerszczy­
ka", a mianowicie tam, gdzie powiada, że an­
tologii nie układa się na kolanie. Jest to może 
najprostsza i najtrafniejsza charakterystyka 
z&gadnienia. Wszystkie moje zarzuty pod 
adresem Skowronkówny dają się ująć w tym 
lapidarnym skrócie. Istotnie. SkoWTonkówna 
Antologię swą ułożyła z niedbałym pośpie­
chem, byle jak, na kol~mie. A które to było 
kolano, prawe, czy lewe, to w danym wypad­
ku jest bez znaczenia. 

Antologia sklecona w podobny sposób na­
sunąć może niepokojącą myśl, że i tym razem 
mamy do czynienia z książką, którą daje się 
dziecku w przekonaniu, że dziecko nie pozna 
się na jej wadach. 
Przecież na wierze w ślepotę i bezbronność 

dziecka opiera się znaczna część rzucanej na 
rynek pseudoliterackiej tandety dziecięcej, 
gdzie rymy są wyciągane za włosy, gdzie wy­
razy doprowadza się do nieprawdopodobnych 
zdrobnień, aby przybliżyć je fonetycznie do 
innych niepradopowdobnie zdrobnianych wy­
razów, gdzie utwory są pozbawione treści i 
sensu, gdzie wszystko sprowadza się do nie­
chlujnie rymowanej paplaniny, odpowiedniej 
dla szpaków, ale nie dla dzieci. O tym jed­
nak należałoby napisać osobną ·rozprawę. 

Nie imputuję, oczywiście, Skowronków,1ie 
złych intencji, jedynie pra-gnę położyć nacisk 
na wielką ostrożność. którą pisarzom dla 
dzieci, krytykom i pedagogom powinno dyk~o-

N I OB E 
Wymową trwa bezwładu 
przed bramą zawartą ze szczękiem 
dokąd ją zacierane .ślady 
przywiodły jak za rękę. 

Kobieta, z której oczu 
czytałem jak z listu, 
gdy go obwódkai czarna otoczy 
bladośolą odbita na pollc·llku. 

Ten sam ,Jui w roku przeszłym 
widziałem na twarzy grymas 
po odejściu policyjnej orkiestry 
w pełni lata trzęsącą się z złllllla. 

Nie jest wieśniaczką, ani mieszczk\ 
wstająca z klęczek, 
bowiem wchłonęła ją jak kię ka 
rozpacz znacząca więcej. 

Tak drzewo wyrwane 1romem 
śmler6 wypija na h\ce 
korzeniami, a! nieruchome 
Pt:daml wysycha w słońcu. 

NAD 
Zarośla haftował ramion 
wielobarwny pigment, 
śmiech uwiązł w krtani 
jak w zalewie wydma, 

Drwa spływały rzeki\, 
łodzi rozbitych szczątki, 
kadłub konia jak echo 
znucnchu ciszę zmącił. 

Ona się ciebie lęka, 
lecz daje wieść w;a ręce. 
Ponad uściski nic więcej 
nie spamiętała Niemka, 

ODRĄ 

1dy stopy na koturnach 
zarysowały ·W płasku · 
ciała przejrzyste kontury 
odnajdywane poomacku. 

' 
Głos wtedy w toku ustał, 
w nienawiści dotyku spełzł, 
1dY włosów splatała węzły 
ułknąca w plaży obrusach. 

Ciemność nakładła plastry 
na obłok wilrotnej pary, 
gwiazdy pożółkły jak jaskry 
i ziarna nie kiełkowały. 

Książka ukazała się wprawdzie w końcu 
1947 r„ ale dwa lata przeleżała w wydawnic­
twie, czy też w Ministerstwie Oświaty. Dla­
tego utwory z ostatniego dzieo;ięcio~ecia nie 
mogły znaleźć się w Antologii. CZYŻ to jest ' 

Ciała zrywane w gorączce 
na tle zatartych ruin 
przepełzły jak zaskrońce 

. dywany łąk 1>rześllz1ują, 

wać poczucie odpowiedzialności . Przy braku 
tego J?Oczucia, ani dobre inten~je, ani zasłu;:i 
autora nie zdołają uratować poronio'.lej im­
prezy. 

Na zakończenie uwag, dotyczących układu 
samej Antologii, wytknąłem niewłaściw,1ść 
wprowadzenia utworów Bogusławskiego, któ­
ry położył swój podpis na sławetnej enlm­
cjacji pisarzy emigracyjnych. q.rodzieńska na• 
zywa to nieuczciwym chwytem polemicmym 
z mojej strony, gdyż Antologia, jak powiada, 
ukazała się wcześniej aniżeli owa enuncjacja. 
Widocznie w ferworze obrończym Grodzień­
ska pomyliła daty. Otóż enuncjacja opubliko· 
wana została w lecie 1947 r„ natomiast Ant•J­
logię podpisano do druku dopiero 6.X. 1947 !'. 
A więc miała Skowron)<ówna conajmniej trzy 
miesiące czasu do namysłu. Można Grodzień­
skiej wybaczyć roztargnienie, ale Skowron­
kówna odpowiada za swoje gaffy. 
Przejdźmy jednak do dalszych błędów tego 

nieudanego przedsięwzięcia. 
Antologię poprzedza wstęp p. t. „Kilka słów 

o polskiej literaturze dziecięcej". Zawiera on 
pobieżny i powierzchowny przegląd utworów, 
przeznaczonych dla dzieci oraz chara1l:tery­
styki pisarzy. Każda ocena twórczości pr·~zen· 
towanego autora, najbardziej nawet pochleb­
na, kończy się z reguły negatywną uw"łgą lub 
uszczypliwością. Wszyscy niemal pisar:!:e do­
stali od Skowronkówny po nosie, nie wyłą- . 
czając nawet Januszewskiej, Zarembiny I 
Krzemienieckiej, którymi pochlubić się może 
nasza literatura dziecięca. Treść tych wypo­
wiedzi przytoczyłem w inkryminowmcj mi 
nocie i nie chcę się tutaj powtarzać . .Z uwagi 
na ich poziom nie zamierzam również z nimi 
polemizować. Pragnę wyrazić jedynie pogląd, 
że wolno było Skowronkównie opublikcw:ić 
osobną rozprawę krytyczną i WYładować sią 
w niej do syta, uważam natomiast za ni<?+akt 
zaproszenie pisarzy do Antologii i róv.m0::1cs· 
ne prawienie im nieproszonych moiałów t 
uwag. Bo z tym jest tak, jak w :itosunkach 
towarzyskich: wolno obmawiać swoich znajo­
mych, ale gdy się ich zaprasza na ooiad, nic 
wypada mówić im impertynecji. 3:.ictz~ . że 
niejeden z autorów, gdyby wiedział zawczasu 
ce, go spotka, byłby odmówił Skowronkr,wnie 
autoryzacji. Grodzieńska nie wzięła w obronę 
swych koleżanek po piórze. Wolała bronić 
złej książki. 

Dla wzmocnienia swoich wywodów obroń· 
czych cytuje Grodzieńska list niewymienione­
go z nazwiska „znakomitego pedagoga", który 
oburzony treścią noty pt. „Panna Gawronek", 
pisze: 

„Jest rzeczą nieprzyzwoitą, by oceniając 
czyjeś dzieło urządzić sobie kpiny z nazwiska 
autora. Ostatecznie nie każdy ma pięknie 
brzmiące nazwisko na ski, a wydrwiwanie 
nazwisk ludowych jak Wrona, Sroka, czy Sko· 
wronek nie uchodzi w Demokracji Ludowej". 

Szkoda, że „znakomity pedagog" jest kiep•, 
skim demagogiem, chodzi na szczudłach i tra. 
fia kulą w płot. 

Nie chcąc rozwlekać niniejszego artykułu, 
omówiłem w nim tylko część błędów, dostrze­
żonych w Antologii, ale i te uzasadniały do­
statecznie rozprawienie się z nią w krótkiej, 
złośliwej nocie. Taka ocena, jakie dzieło. 
Trawestacja nazwiska jest chWYtem literac­
kim, starym jak świat. TraV{estuje się nazwi­
sko dla uwydatnienia charakterystycznych 
właściwości człowieka, jego wad i śmieszno­
stek, a czasami, po prostu ~ jego działalności 
lub postępków. W szopkach satyrycznych z re­
guły trawestuje się nazwiska występujących 
postaci. Ileż to mniej lub bardziej udanych 
żartów wiązało się z nazwiskiem Kotta? Ileż: 
złośliwości czytaliśmy w pismach satyrycz• 
nych na temat nazwisk naszych pisarzy, arty­
stów, mężów stanu? Z trawestacji tego typu 
wywodzi się Mincnister i Cyrano de Premle­
rac. Słyszeliśmy żarty związane z nazwiska­
mi Dąba-Kocioła i Gomułki. Nikogo to nie 
oburzało i nikomu, poza „znakomitym peda­
gogiem", nie przyszło dotąd na myśl, aby tra­
westacja nazwiska miała być grzechem wobec 
Demokracji Ludowej. 

Dla każdego jest chyba rzeczą jasną, że 
trawestując nazwisko Skowronkówny, uczyni­
łem to nie dlatego, c.bym miał zamiar nazwi. 
sko to wydrwić, ale dlatego, że w ten sposób 
chciałem stworzyć złośliwą przenośnię dla 
scharakteryzowania stosunku autorki do jej 
Antologii. · 
Byłbym nielojalny, gdybym nie p1·zyznał, 

że Grodzieńska przeprowadziła obronę swoją 
bez przekonania, o czym świadczą zarówno 
jej słabe argumenty, jak i własne zarzuty pod 
adresem Skowronkówny. 

W każdymbądź razie ta cierpka wymiana 
zdań przyczyni się może do tego, że sprawy 
literatury dla dzieci zostaną wreszcie upo. 
rządkowane, że stosunek do nich stanie się 
naprawdę uczciwy, jak tego pragnie Wanda 
Grodzieńska, że kumoszki i dyletanci ustąpią 
miejsca rzetelnym i poważnym znawcom. 

To niezmiernie ważne zagadnienie powinno 
być wyprowadzone z oślej ławki i wysunięte 
na czoło naszej problematyki kulturalnej. 

Poeta radziecki Twardowski, zapytany pod· 
czas bytności swej w Polsce o radziecką lite­
raturę dla dzieci, opowiedział o jej dawnycn 
bolączkach, tak podobnych do naszych obec­
nych. I tam był klan P.P.D.D. 

- Ale tych pań piszących dla dzieci jest 
u nas, Bogu dzięki, coraz mniej - zakoń·!zył 
swoje wywody Twardowski. 

Ze nie został wtedy zakrakany przez na~zą 
babiarnię, przypisać to można jedynie przy­
słowiowej polskiej gościnności. Mnie ni~ uda 
się tego uniknąć. Zakraczą mnie. kruki, W"o­
ny i gawrony. Ale od zadziobania· uchronią 
moi czytelnicy, z którymi - czy to się komu 
podoba, czy nie - jestem w trwałej I nailep-
szej zgodzie. . 

Jan Brzechwa 
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Trzy 
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- matyczne Łodzi zaprezentowały się 
'T YM RAZE:LVI wszystkie trzy teatry dra-

,• w sposób naprawdę interesujący. 
Ani jeden nie spudłował tak, jak to 
się niektórym z nich poprzednio 
zdarzało. Zobaczyliśmy sztuki, które 

warto jest zobaczyć, było nam przyjemnie, że 
spotkaliśmy się z dobrą robotą aktorską i re­
:i!ysenką. W Teatrze Wojska Polskiego oglą­
daliśmy „Ladacznicę z zasadami" Sartra w 
Teatrze Powszechnym - przeróbkę sce~icz­
ną „Omyłki" Prusa, w Teatrze Kamera1nym 
- ·„szkołę żon" Moliera. 

. Moliere, Prus, Sartre - rozpiętość okresów 
historycznych niemała. Wiek osiemnasty -
wiek dziewiętnasty - współczesność. Różni 
autorzy w różnych swoich czasach. I tak też 
powinno się o nich myśieć. 

.Powinno się oceni~ć pisarzy i ich utwory 
literackie, jako tkwiące we właściwej im epo­
ce, w rzeczywistym momencie historycznym. 
W każdym razie należy brać to pod uwagę­
przede wszystkim. Wtedy dopiero nabiera peł­
nej wagi znaczenie ich wypowiedzi, stafe się 
b2.rdziej wyrazista i bardziej cenna ich po­
stawa krytyczna wobec obyczajów, wobec 
spraw d problemów moralnych, społecznych 
czy politycznych aktualnej epoki. 

Ta postawa krytyczna może długo zacho­
wywać - jak c.hoćby w sztukach Moliera­
swoją aktualność. Ale prawdziwie wynalaz­
cza jest tylko w stosunku do swoich 
czą.sów - i tylko w stosunku do właściwe­
go okresu historycznego daje rzeczywistą 
miarę ludzkiej wi~lkości pisarza. Toteż ści­
śle dzisiejszy, a n\e historyczny, osąd posta­
wy pisarza, należącego do przeszłości, może 
go łatwo a niesprawiedliwie krzywdzić, tak 
samo, jak zbyt leniwy i powierzchowny sąd 
o pisarzu współczesnym może go - poprzez 
świecącą w oczy etektowność - przeceniać. 
Pisarz jest postacią swojego okresu history­
cznego - i jest tym większy, im głębiej do­
tylrn nurtu spraw dla tego okresu istotnych 
i iń1 trafniej c!•.ije wyraz prawdziwie ludz. 
kim tendencjom rozwoju historycznego tych 
spraw, w miarę oczywiście ograniczonych dla 
danego okresu możliwości widzenia i myśle­
nia. Cenną dla kultury ogólnoludzkiej kon­
sekwencją postawy marksistowskiej jest wła­
śnie zdolność osądu działalności człowieka 
w ścisłych ramach jego czasu historycznego, 
dzięki czemu każda prawdziwa wartość kul­
turalna przeszłości, każda wielka pozycja mi­
niqnej myśli ludzkiej - pozostając sobą -
staje się jednocześnie ważnym i kształcącym 
wkładem kulturalnym w przyszłość .. 

Grane obecnie w Łodzi trzy sztuki sceni­
czne - należące do trzech kolejnych stuleci 
- przypominają samym swym zestawieniem 
o· owej szczególnej pozycji i roli pisarzy dla 
ich własnych czasów. Satyra, zawarta w 
;.Szkole żon" Moliera, może mieć niewątpli­
wie pewną swoją aktualność i dzisiaj, ale dla 
zmierzenia wielkości tego komediopisarza u­
świadomić sobie należy, jakie znaczenie mia­
ło to - jak i inne jego sztuki sceniczne -
we współczesnej mu epoce, kiedy satyry te 
biły bezlitośnie w zabobon, w ciemnotę, w 
głupstwo, w całą obyczajność ówczesną i -
na ówczesne czasy - wyznaczały przecież 
drogę postępu. W „Szkole żon" intryga cała 
kończy się bankructwem ~łupstwa, rozwiąza­
niem sprawy w sposób bliski już r:iaszym wy­
obrażeniom o rozsądku. 

„Omyłka" Bolesława Prusa - to politycz­
ny problem jego czasów. Jest to rzecz, doty­
cząca powstania styczniowego 1863 roku -
i chociaż w przeróbce scenicznej bardzo, nie­
stety, zniekształcona - zachowała w zasadzie 
istotę postawy autora. I znowu niektóre my­
śli i niektóre postacie (jak choćby postać ka­
sjera) zachowały· i dzisiaj pewną aktualność. 
Wyobrazić sobie jednak trzeba przede wszy­
stkim, jak drastyczne i pełnt. novvych my­
śli znaczenie miała owa pozytywistyczna, po­
stępowa dla swoich czasów, postawa pisa­
rza, który uczynił najbardziej pozytywnym 
bohaterem tego utworu człowieka ok'rzycza­
riego za ,.szpiega", tajemniczego „człowieka 
z chaty", który w rzeczywistości tym tylko 
różnił się od entuzjastycznego otoczenia, że 
był ·pełen nieufności do „pomocy z zachodu" 
i lepiej niż inni pewne rzeczy rozumiał. 

· I t11 także - rozwiązanie idzie w kierunku 
zadośćuczynięnia dla skrzywdzonego bohate­
ra utworu i zadośćuczynienia dla trzeiwej 
ludzkiej myśli rozsądnego czytelnika czy wi­
·dza, który zawsze jednak oczekuje od pisa­
rza uniesi~nia zasłony przed jakąś konsek­
wentną w stosunku do sensu utworu drogą, 
wiodącą ku sprawiedliwości: zarówno stary 
wróg „szpiega" z emigracji jak i młody żoł­
nierz powstania poznają swoją ciężką, krzy­
wdzącą, niesłuszną omyłkę. W przeróbce sce-

1nicznej dzieje się to bezpośrednio, w orygi­
nalnym zaś utworze literackim poprzei wspo­
mnienia małego Antona. Ale i tu i tam 
r>twierdzenie tej omyłki jest wyraźne. Postać -
'„człowieka z chaty" wskazu;·e sobą jakąś drogę 
naprzód. 

Inaczej' u współczesnego nam Sartre'a: .tu 
się· żadna zasłona przed drogami ku sprawie­
dliwości - na przekór całej sprawie zawar­
tej ·w szt;.ice, a zgodnie z pesymistyczną, an­
tyhumanistyczną i aspołeczną filozofią tego 
pisarza - nie podnosi. 

· Ladacznica z zasadami" Sartre'a w sztuka 
pr'~ejmująca do głębi sw?im ostrym i br.utal­
nym ukazaniem stosunkow społec.znych i po­

; litycznych, panujących w połu?mowych ~ta­
nach Ameryki Północnej, swoim ukazaniem 
haniebnej praktyki rozwiązywania tam „pro­
b}emu murzyńskiego, ukazaniem s~aszyzowa-
11ej "młodzieży i przewrotnego cynizmu star-
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Scena z „Ladacznicy z zasadami" Ewa D~necka Feliks Żukowski 

Scena ~blorowa - z -„Omyłki" 

szego pokolenia, całej ohydy politycznej, ca­
łego bagna moralnego białych, wśród których 
jedna tylko prostytutka patrzy n~ świat w 
sposób prawdziwie ludzki. Ale coż z tego? 
Jakie wyjście z tej sytuacji propo~uje aut.o~? 
Jaka postać sceniczna reprezentuJe nadzleJę 
na sprawiedliwość? Jaka jest droga naprzód? 
żadna - usiłuje nam wmówić autor na prze­
kór wszelkim doświadczeniom swojej epoki. 

... Zadna. Murzyn wzbrania się walczyć, a ucz­
ciwie myśląca ladacznica poddaje się potę­
dze podłości i z zapałem przyjmuje stanowi­
sko utrzymanki· sfaszyzowanego młokosa. 
Koniec . 

Bardzo dobry koniec - posłyszałem za so­
bą urywek rozmowy, wychodząc z teatru -
Murzyn zdołał zbiec, a oni się kochają. -
Nie jestem skłonny przeceniać znaczenia je­
dnej posłyszanej rozmowy, ale to było zdaje 
się bardzo .charakterystyczne. Ci rozmawiają­
cy ludzie widzieli obraz przejmującej nie­
sprawiedliwości - i nie wyciągnęli z tego 
obrazu żadnych wniosków, bo tych wniosków 
w sztuce nie było. Bo w takiej sztuce, jak ta, 
pokazanie jedynie obrazu sprawy niczego nie 
spełnia, jeżeli jednocześnie autor ku jakimś· 
drogom rozwiązania tej sprawy nie mobili­
zuje widowni. A cóż dopiero, gdy umyślnie 
podkreśla całkowitą bezradność człowieka w 
stosunku do ludzkich przeeież problemów 
społecznych i politycznych. Ale taką właśnie 
jest sztuka sa.rtre'a. 

W Teatrze Kameralnym „Szkołę żon" wy­
stawiono w reżyserii Bohdana Korzeniow­
skiego. Po smutnych doświadczeniach z kla­
sycznymi komediami w innych teatrach łódz­
kich - można było odetchnąć z ulgą: to był 
rzeczywiście Moliere i jego epoka. Jedynie 
kostiumy - przestylizowane w nieprzyjem­
nym kierunku - psuły nieco dobrą całość 
widowiska. Ale doskonałe sytuacje i dosko­
nała gra - szczególnie Woszczerowicza jako 
Arnolfa i Mrozowskiej jako Anusi :..- zade­
cydowały o wysokim poziomie przedstawie­
nia. 

„Omyłkę" wystawił Teatr Powszechny w 
ramach „warsztatu teatralnego" Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej. Debiut reżyserski 
Lidii Zamkow wypadł zdaje się doskonale. 
O zdolnościach tej młodej reżyserki świadczą 
chociażby znakomicie - bez żadnej sztuczno­
ści a jednak celowo - zorganizowane sceny 
zbiorowe. A już szczególnie świetna jest sce­
na podwieczorku z piosenkami przy mando­
linie i scena lamentu nad rzekomo poległym 
kasjerem. W postaciach scenicznych przeko­
nywująco scharakteryzowany został styl dru­
giej połowy ubiegłego wieku. Dobrą grę ak­
torską prezentuje przede wszystkim Dejmek 
jako Kasjer, dalej Warmiński jakc/ Leon, 
Miedzińska jako Matka, Pilarski w roli Pa­
na Dobrzańskiego, Pągowski w roli· Burmi­
strza, Mancewiczówna w roli małego Anto­
sia. Za pomysł' inscenizacji prozy Bolesława 
Prusa należy w zasadzie autora tej przeróbki 
scenicznej. Erwln.a Axera, jak naj'goręcej po­
chwalić. Ale sam sposób dokonania tej prze­
róbki budzi - jak już wspomniałem - pew­
ne zastrzeżenia. Axer, chociaż zachowuje 
istotny moment postawy ~utora wobec 
zagadnienia. przebudowuje jednak utwór 
w sposób niewątpliwi~ zbyt dowolny. 
Pomijając ~uż nawet sprawę szacunku 
dla wielkiego pisarza dowolność ta 
bynajmniej nie „uscenicznia" artystycznych 
wartości utworu. Postać Antosia naprzy­
kład - stała się tu do n~go nie potrzebna, 
nieuzasadniona. 

,,Ladacznicę z zasadami" (tłumaczeni~ Jana 
Kotta) wystawił Teatr Wojska Polskiego w 
bardzo dobrej reżyserii Erwina Axera. Jed­
no tylko wydaje mi się rzeczą n1e prze­
konywującą: tempo początkowych scen 
chyba zbyt powolne. Dialog rwie się pauza­
mi przesadnych już „nastrojów", które czynią 
ze scen tych nabożeństwo jakieś nieomal. 
Myślę, że to zbyteczne. Gra aktorów znako­
mi ta: i Bonackiej jako Lizzie i Łapickiego 
jako Freda. Wprawdzie Węgrzyn w roli Se­
natora okazuje się jeszcze o całą klasę lep­
szy, ale to nie pomniejsza uroku tej pary. 
Murzyn Żukowskiego jest 1-hyba też najzu­
pełniej !>oprawny. 

I 
W rezultacie plon teatralny naprawdę cen-

ny i bogaty. Zarówno na scenach obu tea­
trów Schillera, jak i na scenie Teatru Kame­
ralnego. 

Juliusz żuławski 

TRESC NR 10: 

Paweł Hertz - Dwie mo.wy Rosjan; Ry­
szard Matuszewski - Kukułcze jajo; Adam 
Bromberg - Rok pracy w pojedynkę; 
Alek~ander Hertz - Książka naukowa -
popularna i niepopularna; Andrzej Braun 
- Stanisław Wygodzki - Wiersze; Jan 
Huszcza - We Władysławowie; Mieczy­
sław Jastrun - Pamiętnik artysty; Adolf 
Sowiński - ArtystyC'Llly komentarz do 
Norwida;. ·Zenon Wiśniewski - Surikow; 
Aniela Mikucka - Z rozważa:ń nad litera­
turą dla dzieci; Stefan Otwinowski - List 
z Krakowa; Kajetan Kotowicz - Felle.. 
ton ~!odą.rcz)•:; Przegląd prasy; Noty. , 
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ADOLF SOWIŃSKI 

Powieść o socialdemokracii 
NOTATKI PARYSKIE CZYLI KILK.A SŁÓW 

O ŚLEPOCIE I SPRAWIEDLIWOŚCI 
„Dzwony B::uyle1" Aragona•) _ słynna epo­

peya bojowa socjalizmu francuskiego - roz­
p&dają się na cztery częśOi niby na cztery 
oddzielne o.o:iwieści, biorące na wairsztat od· 
miP.nne środowiska i odmienne typy ludzkie 
a łączące się fabularnie, tak samo jak u Bal­
zaka. p.')p!"ZtJZ drugoplanowe występowanie o­
sób, które w innej opowieści należały do bo­
haterów albo stały przy.najmniej na pierw­
szym planie. Każda opowieść ma przy tym 
swói zde::ydowany i charakterystyezny dla 
$rodowiska typ ludzki, albowiem w przeci­
w:eństwie do powieści psychologiczne)' okresu 
międzywojennego Aragon odznacza się rzadką 
umiejętnością stwarzani.a jednorodnych po­
staci typowych, mogących na wzór postaci 
molierowskich przejść do języka potocznego. 
O ile ponadt•J powieść psych0<logizująca tak 
dalece zagłębiała s1ę w sferę niezależnych od 
czlowieka. bo leżących w instynktach lub 
podlega)'ących nieuchronnie wpływom środo­
wiska matywów ludzkiego postępowania, że 

skłonna była roztoczeniem tych motywów u­
l_liewinnić nawet zwykłego szubrawca, o tyle 
u Aragona człowiek jest zawsze świadomy 
swych czynów I winien być za nie pociągniętv 
do odpowiedzi.a;notci, a jedynie zły ustró.1 
społeczny po•vo:\uie. że moie sie przed nią 
nieiednokrotnie uc-hronić. Człowiek zawsze' 
jest. odpowiedzialny, choć nie zawsze ponosi 
karę, )'est przy tvm odoowiedzialny bez wzglę· 
du na środowisko, z którego wyszedł, bo w 
każdym środowisku można być aspołecznym 
i każdego śr·:x:I0wL~ka można się wy?"7.ec. A­
narchista Llbert.ad wypowiada pod tym 
względem charakterystyczne zdanie. że mo­
ralni burżuje istnieia nie tylko wśród kap!· 
talistów. ale 1 wśród klasy pracującej. Jed­
nakże w fakturze fabularne.i u Aragona słu· 
s>.:nie widzimv ich wśród klasy pracuiącei 
tvlko iako nielicznych i bezimiennvch łamj­
s!rajków. podczas gdy klasa pasiadająca i pa-. 
nniaca orzedstawia sobą ekskluzvwne środo­
wisko faktycznego i moralnego burżuja. pod­
kreślonego tu i ówdzie typami szubrawców 
z tii.k zwane,; wielkiei finansjery. 

W tę atmosferę wielki.ej finansjery miedzy­
narodowej. operującej w Parvżu. S'\\Tej ziemi 
obiecane,. dostajemy się na kilka lat przed 
rokiem 1914-t.vm w pierwszej z czterech czę­
~„; oowiPściowych. noszące.i tytuł . Diana''. 
Kołtuneria arystokratycznych de Nettencour­
tów. sprzymlerz.aiącyc-b się Po własnym upad­
ku finansowym bez drgnienia sumień (stary 
nan de Nettencourt nie interesuie się pocho­
d1eniem swvch wygód ! może odczuwać jak'l 
krzvwdę. i·edvnip trak SWP!!n codziennea0 .. Fi­
~ara'') ze zbrodniczym lichwia.."?:em Bnme­
rem. wielki fabrykant samochodów Wisner, 
w:vzna1'ący na pokaz socjalistyczne przekona­
nia, skoro to może sie przyczynić jako rekla­
rr:a do korzystnego dlań sojuszu pracodv.v;c.v 
z robotnikiem. złota młodzież i wv:i.si woisko· 
wi. którzv cenia sobie \vyi:oko swą i?odnos.': 
i rolę w ojczyźnie. chociaż są t:\•lko wykonaw• 
cami POstanowień rządu 7.ależnel(o od rozmai· 
tych Brunelów i Wisnerów. a na tym tle -
kobi()ta. WYkwint i moralne oskarżeni(' te1 
,f,,.ry: Diam1 de Nettencourt. Jest żoną Bru­
nela, który nie ma przed nią tajemnic w in­
to::rcsach. onn umie ye zresztą prowadzić rów­
nie dobrze jak on, ale gdy następuje kom­
promitaci?. bez skmpułów przechodzi w rę­
ce Wisnera. któremu jesz.cze nie powinęła się 
noga. Tym wszystkim ludziom wydaje się 
zresztą. że pracuJą, skoro poświęcają czas n:-i 
machinacje i gromadzą fundusz.e na swe przy­
jemnoś::i. „Lecz - powiada Aragon - praca, 
która w rezultacie zapewnia nile samo tylko 
utrzymanie przy życ.iu, praca, z której nie 
wyC'ho::izi się z taką akurat 1.J.ością czasu, jaka 
jest niezbędna do odzyskania· sił na jutrzejszy· 
dzień pracy. prac:i tego kto posiada, słowem, 
1tgo kto zbie::-a, nie może być porównywana 
z pracą robotniczą inaczej jak drogą ohydnej 
gry słów". 

Z taką diagnozą przechodzimy do części 
- drug;ej. noszqce1' tytuł „Kataryna". O ile część 

pirrwsza była swego rodzaju socjalistyczną 
glossą do balzako.-1rskiego świata Nuclngenów, 
de Marsayów i ich łatwych heroin, dla któ­
rych moralność jest kwestią utrzymania po-
7ycji w świecie, o tyle w części drugie)' wkra­
cz&m:-' w atmosferę mocno fin de siecle, od 
której tym bardzi•~:.i o<ibija zdrowy i wojuyą. 
cy świat pracy. ukazujący się groźnie nie tyl­
k9 spota tła glełdziar~y. bogobo)'nych wojsko· 
wych i po miesz~zańsku układnych kobiet. 
ale ze szczególną siła kontrastujący właśnie 
z głó\vną postacią tej części, Katarzyną Simo­
nidze. której sympat'.e rewolucyjne są jak 
gdyby .feszcze jednym objawem jej dekaden­
C'ii. Gruzinka z pochodzenia. wychowana na 
kulcie walk niepodległościowych z caratem, 
posiada Katarzyna wobec kapita!lz.mu coś w 
rodzaju naiwnej, bo prawie wyłącznie oby­
czaiowej negac1i. charakteryzującej „cygane­
r'Et wszystkich czasów. Stoi uczuci.owo po 
slronie wrogów kapitalizmu, ale niezdolna jest 
do uczynienia kroku rzeczyw1.stego i obowią­
zu.iącego. Jest na tyle zdeklasowana, że nie 
na~cży już do burżuazji, chociaż ży)'e z pie­
niędzy przysyłanych przez ojca. eksploatują­
ccg::> szyby naftowe w dalekim Baku, ale de· 
kh?sacja nie łączy jc1· z proletariatem. bo ru· 
cbem robotniczym Katar7yna interesuie się 
n:l:>y jalrnś egzotyczną religią. pełną silnych 
i lmpo:mjacych typów męskich. Jej deklasa­
C'·a pochodzi z ekscentryczności instynktów. 
które dla walczącego ludu są tak niepotrzeh­
ne. jak rozpylaC'Z z wodą kolońska w robot­
niczym miesi:knniu. gd7.ie trzeba w~rowadz!r 
wodę bieżącą Dlatego Katarzyna niP jest 
zdolna do socjalizmu; chociaż jest szlachetna. 

't) Aragon: „Dzwony Bazylei", przełożył 
Wacław Rogowicz, str. 342 i 1 nlb. Spółdzle1-
nia Wydawnicza .. Wiedza". Warszawa 1947. 

Socjalizm nie je3t azylem dla dekadentów, Więzienie we Fresnes jest słynne w ca­
jest natomiast świadomością dokonania wy- łej Francji. Zebrano tu skazanych kalobora· 
bwu spravvy jedynie słusrLnej. Dlatego jest cjon~stów, viohystów, milicjantów Darlana, 
-sp.rawą walki z~ ·..vszystkim, co mu się pirze- którym bieg wyipadków przyszedł z pomocą 
("Wstawia. w uniknięciu stryczka. .Jak jednak się żyj'e 

Właśnie na teren walki i opanowanych owym więżniom we Fresnes świadczyć może 
przez nią ludzi wcho::z.imy z czwartą częścią fakt, że wydali 1.>ni książkę. Autentyczr.ą 
powieści, .zatytułowaną ,,Wiktor". Jest to wal- książkę. Naipisana jest i ilustrowana przez 
ka histo.ryczn'l i występują w niej ludzie hi· Ralpha Soupault, kolaboratora hitlerowski~­
sto;ryczni, C'hociaż. niewiele nazwisk ma swoje go „Petit P&risien" z czasów okupacji i of1-
brz:mienie dosłowne. Zarówno tu jak i w czę- c.jalnego rysGwnika P.P.F. Nosi .ona ty~uł 
ś~ach .poprzedni~h, ~dz!.e. wys~ępują wi.elcJ'. „Fresues, reportage d'un temoin" d w n1P­

finans-lścl, urzędm~y 1 W?JS~owr, w pow:eśc1 wielkim nakładzie ukazała się nielegalnie. 
Ara~on~ mamy ~ewatpllw1e ~ c:zynieru~ z Czy może półlegalnie, bo jakżeż inaczej' ma: 
~a~am1 roma.n a clef, ~le t.o ;i1.e Jest wazn~ . głaby zostać napisana i wydana za muram1 
~ nie wart::i s1ę_ !Ym za)mowac. skoro. całoś: więzienia! ,;Ten reportaż, pisze autor V(e 
Jest wymown~ ~ Jasna bez. odcyfrowama dr<? wstępie, ma na celu pokazanie ludziom, któ· 
bn~c? ~r~egoł?w, korel1qących z rze~- rzv się uw::iżaj·ą za wvlnych, filmu dokumen­
~~cscią scisle .h1sto_ry~zną lat pol'.?rzedza)ących tainego z życia ludzi, którzy się nie uważają 
p.erwszą wo)nę s.wiatową. wiele nazwisk . . h" M . h b · bo sa­
his~orycznych, to nienawistnych to bliskich, za. uw:ę:zaonyc . · . ~Ją c '! ~ racię, runkach 
występuje zresztą bez żadnych obsłonek w 1:11 .• wieqzą naileJJ!~J . w .iaJnch wa . tro· 
swym brzmieniu dosłownym, a ponad wszyst· i:yJą. Po za tym k;i1ązk~ ~est bogato. ilus 
kim un05; się głos Jana Jauresa, wielkiego so- wana. ~ałącz01;e ilustraC'ie pok~zuią ·:sce­
cjalisty francuskiego, którego zamordowano w nę kq~1e~i. ktor~ ?ds_ła,~d~ tragizm zb1oro~ 
przededniu zamachu w Sarajewie. wego zyr,a w więzieniu 1 .. rozpacz odosob 
Fabuła trzeciej części p0wieści ogniskuye nienia od swojej _rodzL'ly". Jakie to smutne! 

~ię wo~oło historycznego strajlru szoferów Nawl.a.sem mówiąc wątolć należy. czy po­
paryskich z lat 1911-12, który trwał sto czter· więks.zać się będzie w dalszym ciągu ilość 
dzieśCi cztery dni i w.kończył się klęską dzlę- pensjonariuszów we Fresnes, choć nie brak­
kl wspólnym wysiłkom Konsorcjńm samo- ło we Francji kolahoratorów i zdraj'cÓw. Bo 
chodów, idącego z nim ręka w rękę rządu. po zwolnie,ntu pr::ed upływem kary skaza­
poJicji, prowokato<ów i zwykłego głodu. Na nego na pięć lat w!ę-denia vichystc'\'S"kiego 
takim tle działa Wiktor, jeden ze strajkują- ministra Pa11l Bauc'!ortl, który wvdał Indo­
cych swferów, konsekv1entny i bezkomoro- chiny Ja:;xmll i po ska.,.~niu na 10 lat więzie­
misowy zwolennik wyzwolenia proletariatu nia szefa 1vyd.7liału rlla sprav.• żydowskich 
siłą. Niedostęony )'est finezjom Katarzyny, w rz~dzie Petaina. Vaillant. przyszła kolej 
bo, widz! przed sobą zu~ni~ konkretny cel. na inne!'(') ministra rządu Vichy, Marquet. 
~tor.ego me trzeba. uwznioślac. bo s&m. pr:r~ który kieruh..:: „bezpieczeństwem" państwa 
~1~ JE>~~ dostateczrue silachetny i ludzki. To dostarC?..ał infor!n.acit wojskowych t policyi­
te~ Wtkto:r: tylko .V::;lczy. Walczy. przy iY;-1 nvch okupantom. T~1m razem wyrok brzmiał: 
~~~ ~ to, z?,bY. zruesc pr~~e lec7. zeby zn e~c „10 lat pozbawi.mia praw obvwatelskich" 

roz.rnactwo . Ja~ o~powiada Kafarz:vr:a i:a i Marquiot ze :v.!i ro'.7.praw s.uol<c;nie u~a~ 
rr;1z;~ o. przekle;nstw1e pracy. T tu w1aśP-:~ się do domu. Najwyższy Sąd Francji dal 
m'esc1 ~ę. roz"'.Iąz2?~ ,pro~lc~u ~zlache~:~ wclność zdrajcv ojczyzny. Komunistyczr.i ~ę­
Jec-z p:r:or:macz;eJ, a w1ę1.: sp?łe~zne1 Kata .... y dziowie 'lP'.lŚ~ili 1 ~1 ._ 
ny z ei do·1ęaa1·aca rt>?:mtarow komp'eksu - sa ę rozpraw na zn .. c pro 

• J · " ,.,, ' • ' testi1 a M· tvld P · · b·t 
niechę;:ią do UZC!leżnienin się od mężcz;vzny. Nie - · . " ·· .a eri .. zon~ ~~. 1 ego prz·z 
Bo w świe<:ie. o któr.; walczył WU:t.or, ,.rów 

1 
mcow. ?ąbr1.:-Ja Peri, osw:i.aJczvła: „~i 

ność pracy kładła fundam1mt !)")d prawdziwą n e be.clziemy. budowali drogi. którą ma1ą 
równość m~żczyzny i kobiety. Państwo stwo- k:or.zy.c 7.dI-aJcy ku wohrnści". Oczywiście 
rzy instytucje. co zachowaią tę równo5ć, ;iu· n:e wiele !'° pomogło. Marquet zo~tał zwol­
rażoną na <>ZWank przez mii.cierzyństwo. tal<. meny,· tył. ' przetVl)dniczący sądu. soc.1'alista 
jak zabezpieczy starość. Weiści~ kobiet do Nogućres, z.łożvł Zgromadzeniu Narodowf"''„l 
przern ... -słu pozwoli na skróre.nie dnia roboc'Ze- list z prośh;1 o dvmisię. Wvl":lk 7.0stal wy. 
go. Wiktor już tracił z oczu Katarzyne. wps- dany prawnie, µ!;:;'}· wle\F'•~::.-•a dwó~h gło­
tTI:ony w to bezkresne marzenie przed sobit. 

sów. Mimo to komui:i.istyczni członkowie 
sądu opuścili salę rozpraw, łar:ii~c :;olldar­
ność instytucji działającej w ~m1en1u Re­
publiki. Nje mogą współpracować z .t~i 
kolegami, którzy domagają się spraw1edh­
wośc1 gwałcąc samemu prawo. 

Wiele hałasu narobiła także sprawa sk.a­
zanego na śmierć szefa milicji francuskie] 
i oficera Wehrmaichtu, Bassompierre. Pisałem 
iuż w Parvskim styczniu", że skazanego 
broniła ~rawtcowa .,L'Epoque" piórem Jean 
Bernard Derosne. W odpowiedzi na tę. obro­
nę zabrał na łamcah „L'Humanite" gło_s Pier­
re Herve, który m. in. napisał: .,Bronwie go, 
bo jest jednym z waszych". Zdanie to ~ 
Derosne za obrazę osobistą i wYZWał Pierre 
Herve na pojedynek. Pierre Herve nie przy­
jął po,,'edynku. „Nie uznaję tak pojętego są· 
du bożego. Dla mnie jest ważny sąd ludzi, 
dla mnie jest ważny sąd mej partii". odoo­
wiedział na wezwanie w „L'Human1te" ... Nie 
przyjmuję poi·ed;Vnlru, bo jestem dziennika­
rzem i moja bronią jest pió,·o. Rewolwer nie 
iest moią bronią, bo nie J'estem bandytą. 
Sędziami mojego zachow:inia nie b~dą ani 
kula rewolweru ani ci, którzv się nią posłu­
gują iako śroJ.ldem sprawiedliwości, bo lud 
i partia okazali mi swe zaufanie - oni tyl'.<o 
mogą mnie sądzić". (H-rve jest deputowa­
nym ·z ramienia partii l omunistyczne)' -
przyp. mm). Oczywiście pojedynek się nie 
odbył, Derosne został ośmieszony zupełnie, 
gdy go Herve spytał. jak jego honor poz­
wala mu się bić z komunistą. których -
według oodziennie powtarzanych w „L'epo­
aue" słów -'-- należy zmasakrować. zlikwi· 
dawać bez litości .jako ludzi bez kręgosłu„ 
pa, bez po.czucia sprawiedliwości, bez ludz· 
kich uczuć. Było więc wiele hałasu - o 
nic. 

Na.temiast o bardzo clek;,wym wyroku do­
n !.6sł n:edawno . Franc Tireur" Arm;ind 
Gallath. b vice-dyrektor r .ólnel!IO wydziału 
żywnościowego zost~r ~knz.'lny na 5 (pięć) 
lat ciężkich robót i 200.00J franków f;(rzywny 
za zabójstwo. Zabił latem zeszłego roku nie· 
jakiego Pschirharta. J0ka1nego szefa ]"edno­
stki nazistowskiej_ którego spotkał : •rrypad· 
kowo na wolnośri. Nnlcżv zaznaczyć, że za­
bity Niemiec był poszukiwany za zbrodnie 
spełniane na mieiscowej ludno.~cl francus­
kiej, co nie przeszkodziło, jak widać, w wy­
daniu wyroku. 

M. Margał. 

gdzie 7.Upełnie nie zr>.ikła kondyc~'a społeczna 
robotnicza. lecz gdzie kondycja spałeczna ro­
batnicza · t::n.vała- się czyi'l'l§ ZMZczymym w 
życiu". 

PRZEGLĄD PRASY 
W obręb tych marzeń Wo-rowad7.a nas krót­

ka częśr cmrarta, stanowi:ica epilog pod ty­
tułem .. KlaTa". Je.;;t to fanfarn na cześć tni.~­
dzynarodowego kongresu narti1 social-demo­
krat·rcznvch. o~bytego je<>tenią r. 1!?12 w 13a­
ivlei pod zriuk;em przeciw~tawienia s.ie na­
strojom woiennym i potępier.ia woiennyi::h 
pod7..e~aczy. Po mieście kręcą c:;ię !"7,.picle i pro· 
wol<:atorzv, a nad mta.stElm bij;:i dzwonr. To 
blskup Bazylei u~ielił swe.r k!:t.edry na inau­
gurację kongresu, a sedziwy August Beb~l. 
twórca sacjal-cemokracji niem.ie-ck_ie~. powie­
dział ood jej sklepieniem, że gdyb„ Chrysh.15 
wTócił na śwbat, nde przystałby do chrześci­
Jan. ale do SOC)~listów. Walczący proletariat 
podniósł z kolei bunt również przeciwko woj­
nie jako jcdnei z form ciąźacego na nim u­
c1sku, jako interesowi handlarzy broni. A 
pćźniej na mównicy w Burgvo.cteihalle. uka­
zała się pięćdziesięcioletnia Klara Zetkin, 
k1óra autor przeciwst:lwia wszystkim przed­
stawi(lnym przez siebie kobietom. którym czas 
JUŻ wyjść z pasożytnictwa 1 prostytucji. N!e 
mówi o niej wiele. przedstawia zaledwie jej 
rysy i oczy, każe jei powiedzieć zaledwie ki!­
ka zdań o roli wychowawczej matek w wal­
ce przedlwko ideom wojny. Ta kobieta ma 
mówić poza książką sama za siebie. Jest po­
,:;tacią hlstor~rczną. Książ.ka nadaje jej tylko 
intencję kontrastu. 

Uli.cami Bazylei przeszedł pochód i przeie· 
chałv ukwiecone wozy_ z symboliczną Królo­
wa Pokoju .. ,Dzieci biało ubrane. w krótkich 
tunikach, machały palmami, na których byl» 
napisane złotymi Iiteram1, że chlubnie1· .iMt 
osuszać łzy niż przelewać krew". W obliczu 
nadchodzącej rzezi wojennej wszystko to zda­
je się być rodzajem chybionej farsy, odegra­
nej z naiwną l stateczną powagą, podczas 
gdy szpicle z balkonów robią zdJ'ęcia dla swycn 
ministerstw ... Wszelako - dopowiada autor­
na tym świecie, z którego wznosi się podwój­
na woń kadzidła i zgnilizny. wróżąc straszllwe 
rzezie jezior MazursJdch lub Verdun. nle 
śmjeię się z gestu dzieci, sypiacych kWlaty". 

!{siążka Aragona ma oczywiście swe braki 
i odznacza się w wielu partiach publicystycz· 
nymi uproszczeniami, jest jednakże zarazem 
tak świeża 1 optymistyczna. że trudno było 
nie poddać się pokusie choć częścioweJ?:o jej 
omówieni~ zamiast pisania o nie)· Il tylko w 
suchych kategoriach terminrilogii techniczno_ 
1lteracki0j Oglądamy w niej świat wlaśnle 
tak. jakby go mógł widzieć jakiś pierwszv 
socjalista, umiejący już soc1'<>logicznie ocenia" 
zjawiska $polcczP-e. a nie przygnębiony jesz­
cze ani iedną z klesk. jakie poniosła rege idea. 
Myślimy przy tei lekturze o romantyzmie spo­
łecznym Jana Jakuba Rousseau'a. który by 
argumentował tezami nowoczesnego socjali7.­
mu naukowego. Ale myślimy jeszcze i o tym. 
że w sprawach społecznych nigdy nie iP.~1 
.dość postulatów o prngramie maksymalnym. 
skoro zawaliło się już tyle programów kom· 
promisow.Ych. którym patronowała tak świet­
r1a ongi i tyle roku)'ąca nadziei socjal-demo· 
kracja europejska. Adolf Sowińsk:ł. 

Obiektywizm. o którego brak tak chętnie 
posądza się „Kużnicę", każe przyznać, że 
.,Dziś i Jutro" po zmianach j'akie zaszły w 
redakcji o czy111 poucza nas ostatnia kolum­
rca tego p~a już od paru tygodni, stanow­
~o pou:aW1ła swoie akcje na rynku tygodnl­
kow. Pismo jest teraz znacznie ciekawsze i 
żywsze. Ten sam jednak obiektywizm każe 
mi sceptyeznłe ocenić zawartość artykułów. 
Rz:eczy ciekawe mogą być niesłuszne. Należy 
~-owczas powledzeć. że są ciekawe ; ze zdwo­
J~ną uwagą wytvkać bledy. Są pisma tak 
nit;ciekaw~. że choć czytam w nich rzeczy, 
ktcry".h mesluszność aż bij·e w oczy, nie sta­
ram ;;1ę nawet zwrócić na nie uwagi w mojej 
k:onice. I tak nikt ich nie czyta. Ale jeśli 
Pl.Smo staie się interesujące, wówczas sprawa 
przedstawia się inaczej. 

W numerze 9 „Dziś f Jutro" jest kilka po­
zycji z którymi cię zdecydov1anie nie zga­
dzam. Nie przekonał mnie artukuł ks. Piotra 
Oborskiego .. Credo materialistów". Nie prze­
konał mnie dlatego. że ks. Oborski w swojej 
pracy sam zada ie marksistom pytania i sam 
na nie t>dpowiada. Bardzo tru ::no mi uwierzyć. 
że P,Ytanla nie są postawione tendencyinle 1 
że odpowiedzi na nie udzielone są obiektyw­
ne. Bardzo trudno mi uwierzyć," że ks. O­
borski potrafi iednacześnie zadawać pytania 
j~ko katolik i odpowiadać na nie jako mark­
sista. Myślę, że gdyby auto-r- artykułu ograni­
czył się do postawienia pytań t.o wówczas 
n~pewn? ;..nalazłb;v sie ktoś. kto by mu na 
nie udzlel1ł odpowiedzi. z których wynikało­
by wcale co innego niż to usiłuj'e sugerować 
czytelnikow; ks. Oborski. W ostatnim nu­
merze , ,Myśli Współczesnei" prof. Stanisław 
Osowski umieścił artykuł dyslrusyjn1: „Teo­
retyczne zadania marksizmu". Między inny­
mi aut.or wspomina o dyskusii prowadzonej 
przez marksistów urzeciwko Carnapowi, na­
wołując do głębokiego wniknięcia .. w sy­
s~em Carnapa z jego specjalną terminolo­
iną". Tak właśnie uczynił angielski uczony 
M. Cornforth i w tym o;amym n.umerze 
.,Myśli Współczesnej"' można przeczytać jego 
Pracę .. Pozytywizm logiczny". Poco t.o pisze? 
Pota. by dowieść ks. Oborskiemu. że jeśli 
ktoś chce istotnie otrzymać odpowiedź, to 
nie powinlen ich dR•·-ać Ram. Jestem lad'ldem 
w sprawach filozofii marksizmu i nie zamie­
rzam polemizować z artykułem w .,Dziś i 
Jutro". ale kwestionuję sama metodę. 

Nie jestem natomi~st laikiem w sprawach 
literatury. to też moge obszerniei porozma­
wiać z autorem kolumnowego pseudo .. Prze­
gl~du tygodników literackich". Jego nleood­
cyfrowany autor postępuie trochę perfidnie, 
bo zamiast przeglądu !ygodnikó;:..- otrzymuje 
my artykuły oparte o wypowiedzi w pismach 
tygodni-Owych. Ale ponieważ sam nie jestem 
od tego grzechu wolny, więc cieszę się, że z 
punktu widzenia klasycznego felietonu pra­
sowego abat będziemy potępieni - i kroni­
karz „Dziś ; Jutro". i ja. 

w artykule niepodpisanym, a dotyczącym 
ważnycll spraw naszej współczesnej literatu-

ry kilka jest myśli słusr.nych i mnóstwo nie­
słusznych. Recz jednak palega na tym, że te 
słuszne w zasadzie myśli są oderwane. j•eśli 
z trudem uda się je nam złożyć, wówczas 
wynika z nich morul, jnk sądzę nie do przy­
jęcia. Autor artykulu zaczyna od ch-wytu de­
magogicznego. Chwali wypowiedź Włodzi­
mierza Soikorskicgo z jednego numeru .. Kuź­
nicy", pr~ciwstawia1ąc ją innej wypowiedz! 
tegoż autora z .. Odrodzenia". Ale sprzecz. 
no.st-, którą dr.3i:nega autor kroniki, jest t:vl­
ko pozorna. W ~rtykule przez niego chwalo­
nym Svkcrski mówi. że ,.na rewolucję kul­
turalną E'kłada się długi i żmudny prQces 
dojrzewaTiia poszczególnych elementów no· 
wej kultury. którv to proces musi zachodzić 
w pierwszym rzędzie w umysłach Judzi, two· 
rzących dzieła sztuki. i w głowach ludzi 
chłonących dz.iela sztuki". W poprzednim 
artykule, który nie p:idoba się kronikarzowi 
So~orski po prostu stwierdził. że ten długi 
i .. zmu?n:v proces ieszcze się nie zaczął, po­
ruewaz społcC'zny awans stwar.za wszelkie 
możliwości awanśu kulturalnego. Nie ina· 
czej rozpc~;:ęła się wielka epoka kultury 
mieszczuńslóej. · 

W dalS7Yn'l ciągu kronikarz cytuie obficie 
a-rtykuł Żółkiewskiego, o 1Heraturze pol­
skiej' współczesnej i cytuje wymienio1te 
przez niego punktv dDtvczące poszczegól· 
nych poetyk. które ż'1łkiewski uważa za 
przeb1·zmiałe i nieprzydatne dzisiejsze; li­
teraturze. I tu dopiero zaczyna się dema­
gofria. Kronikaz-:~. korzystajac z tego. 7.e 
Żółkiewski wymienia nazwisko Sienklewi. 
cza. jako protoplasty biologizmu w litera­
turze, usiłuie nadać naukowej ocenie war­
tości emocionalne. Usiłui·e wmówić czytel­
nikom .. Dziś i Jutro". że straszni .. kuźnt­
oowcy" gotowi są SJ:.''llić dzieła Sienkiewicza 
na wielkim .~tosie. że nie szam.i;·ą tradycji 
narodowei. Ze kwestionuią klasa oisarską 
autora .,Try!ol1'!i" i .. Listów z Afryki" etc., 
etc. Nie chciałbym się tu wdawać w dłu.~!e 
wvwodv, ale przypominam kronikarzowi 
,.Dziś i Jutro", że to właśnie „Kuźnica" 
drukowała obszerne studlum Stawara o Sien­
kie'."1czu: Ni~ · znaczy to bym•.imn: '.i że przyj­
m~1ąc Sien1_<:1ewicza i J·o świehe ;o stylistę i 
mistrza ooisów, m11s7.ę iednor7.eśnie uznać 
go za wybitne~o mygliciela. Ze nie wolno 
ml wskazyw"IĆ na sp0łrczne źródła owej 
.. ~urn~ści. i krzepy". która j'eśli czaru ie u 
S1enk1ew1cza, razi u jego epigonów. 

W dalszym ciagu :)')ważr.y z p0czątku ar­
tykuł anonimowc<'0 ;iu1ora 7nmi~ni"' sie w 
naiwne atakownie tez lewic~ literackiej. 
Np. ..Jak wykazać. 7e n8.sz nczuci-Owy sto­
sunek do kobiet od1.wierciadla w sobie 
ducha w;ilk; klas ::ilbo <'w0luciP. zachodzącą 
\V stosunkach produkcii". Do licha, powta· 
rzam za autorem ;,rtyk11lu. kiedvż wreszcie 
zdobędtieciP sie Panowie na jakąś orygi­
nalność sądu? Czv dopra•vdy w powa7.nvm 
tygodniku literackim należy omawiać tezy 
przeciwnika w ten sposób. że naj'nierw si~ 
je wulgaryzuje, a potem rozwiązuje się po 
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. swojemu twierdząc, że to jest właśnie wy­
nik: praw!dlowy? Kto, gdzie i kiedy twier­
dził, że wszystI{lie „przeżycia osobiste dadzą 
si~ bez reszty wywieść z toku przemian 
socjalno _ gospodarczych"? Na tym tle nie 
dziwi mnie zupełnie żarliwa obrona eks­
pres~1cmizmu, przeprowadzona w .dalszym 
ciągu przez autora. Albowiem „ciążenie w 
kierunku widmowej gro:t~ki jest empirycz­
nie uzasadnione w mqmenc'ie, gdy nad wy­
obrażnią panuje widok wybuchających w 
nieskończoność. rum" woła autor artykułu. 
I n:eczywiście. 

Oba omówione przeze mnie m-tykuły są 
przykładem .dys!kusji upraszczającej', Naj­
łat)viej oczywiście tak dyskutować, gdy nie 
ma . się zamiaru usłyszeć :PI'Żed'Wnika, a co 
gor.zej, gdy sądzi się, że można go w ten 
SP.osób zagłuszyć. Myślę jednak, że te me­
tody obrony własnych pozycj:i nikogo ll!ie 
przekonania. Przedstawiani'! za.ś lewicy nau­
kowej i l'iiterackiej jako „ludzi z nmami w 
żębach", to chwyt zbyt stary i mało sku­
teczny, Dowidzenia panom! Wracam do 
lektt'try starego Henryka Rzewuskiego, któ­
ry · był przynajmniej szczery i w przedmo­
wie do „Listopada" mówi: ,Oddadzą mi 
sprawiedliwość, że chociaż nie taję modch 
pociągów do cywilizacii wywłaszczonej, oka­
załem się sprawiedliwym i bezstronnym; 
gdyż jej nie wywyższałem przez poniżenie 
wyrazlcielów cywilizacji nowej". Tak pisał 
Rzewuski wczoraj. Jakże inaczej postępuj'ą 
współpracownicy w „Dziś i Jutro". To też 
nilrt nie odda littn sprawiedliwości. ph. 

VII Powszechny Ziazd 
Historyków Polskich 

Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa HL 
storycznego zwołuje VII Powszechny Zjazd 
Historyków Polsk'i<ch we Wrocławiu na dzień 
19-22 września 1948 r. 

Wybór miejsca i związanie terminu z setną 
rocznicę Wiosny Ludów wytycza kierunek 
prac.Zjazdł1. Ni;i pierwszy plan obrad wysu­
ną się dzieje Sląska i Wielkiego Pomorza 
oraz rewolucji 1848 r. 

Protektorat nad Zjazdem objął ob. Minister 
Oświaty. W czasie Zjazdu odbędzie się przy­
znanie ufundowanych przezeń nagród za 
prace historyczne, dotyczące Ziem Odzyska­
nych. 

Prace Zjazdu skupią się w pięciu sekcjach, 
które obejmą najpilniejsze zagadnienia pol­
skiej nauki historycznej: 

. I. Dzieje Sląska i Wielkiego Pomorza. 
II. Dzieje Słowiańszczyzny. 
III. Rewolucja 1848 r. 
I V. Geneza współczesnego społeczeństwa i 

Państwa Polskiego. 
.v. Polska nauka historyczna po drugiel 

wojnie światowej (archiwistyka, zagadnienia 
teoretyczne historii oraz rozpowszechnianie 
kultury historycznej), 
Zarząd Główny ułożył szczegółowy pro­

gram tematów i przygotował dyskusję w 
formie koreferatów i głosów. Termin nadsy­
łania referatów przez osoby zaproszone upły­
wa 15 maja 1948 r. Do tegoż terminu należy 
też wpłacić na konto PKO I Warszawa 6580 
wkładkę uczestnictwa, która wynosi 1000 zł., 
bez prawa otrzymywania wydawnictw zjaz­
dowych 500 zł, dla osób towarzyszących i ho­
spitantów 200 zł. 

Sekretariat Generalny Zjazdu mieści się w 
Warszawie (Biblioteka Uniwersyteck&, Kra­
kowskie Przedm. 26/28), na miejscu we Wro­
cła'\\>iu zajmie się przygotowaniami i orga­
nizacją Zjazdu Komitet utworzony przez To­
warzystwo Miłośników Historii (Wrocław, 
Szewska 49). 

Prezydium Honorowe Komitetu Organiza­
cyjnego: Franciszek Bujak (Kraków), Stani­
sław Kędrzyński (Warszawa), Jan Karol Ko­

.chanowski (Widawka), Ludwik; Kolankowski 
(Toruń). 

Prezes Polskiego Tow. Historycznego: Jan 
Dąbrowski. 

Wiceprezesi: Władysław Czapliński (Wro­
cław), Natalia Gąsiorowska (Łódź), Włady­
sław Tomkiewicz (Warszawa), Kazimierz Ty­
mieniecki (Poznań), Adam Votulani (Kra­
ków). 
Członkowie Zarządu Głównego i Komitetu 

Organizacyjnego: Stanisław Arnold (Warsza­
wa), Aleksy Bachulski {Warsżawa), Ludwilt 
Bazylow·. (Wrocław), Włodzimierz Dzwoi.­
kowski (Łódź) Aleksander Gieysztor (War­
szawa), Rom~n Grodecki (Kraków), Kar.o! 
Górski (Toruń), Wojciech Hejnosz (Torun), 
Stanisław Herbst - sekretarz generalny Ko­
mitetu Organizacyjnego Zjazdu (Warszawa), 
Jan Hulewicz (Kraków), Stefan Inglot (Kra­
ków), Henryk Jabłoński {Warszawa), Kazi­
m?era Kaczmarczyk (Poznań), Jadwiga Kar­
wasińska (Warsiawa), Stefan Kieniewicz 
(Warszawa) Witold Kula {Łódź), Gerard La­
buda (Pozn'ań), Bogusław Leśnodorski {Kra­
ków) Adam Lewak (Warszawa), Roman Lut­
man '{Katowice). Karol Maleczyński - gospo­
darz Zjazdu (Wrocław), Tadeusz Manteu.ffel 
(Warszawa), Sylwiusz Mikucki (Krakow), 
Teofil Emil Modelski (Wrocław), Henryk Mo­
ścicki (Kraków), Wanda Moszczeńs~a (War­
szawa). Bronisław Pawłowski (Torun), Stani­
sław Pazyra {Warszawa), Franciszek Per­
sowski {Przemyśl), Kazimierz Piwarski {Kra­
ków), Sanisław Płoski (Warszawa~, ~an ~u~­
kowski {Poznań), Marian H. SereJsk1 {Łodz), 
Adam Skałkowski (Poznań), Adam Stebelski 
(Warszawa), Witold Suchodolski (Warszawa), 
Ludwik Waszkiewicz {Łódż), Henryk Were­
szvcki (Wrocław), · Józef Widajewicz (Kra­
kÓw) Bronisław Włodarski (Toruń), Zygmunt 
Wojdiechowski (Poznań), Andrzej Wojtkow­
ski (Lublin), Janusz Wolińs.ki . (Wars.zawa), 
ks. kan. Mieczysław żywczynsk1 (Lublm). 

KUżNICA 

Stulecie Wiosny Ludów 
(„Action") 

- stlRTOUI', MA PETITE. NETE LAISSI! PAS PRottcEIU 

Przedewszystkiem, moja ma:ła, uważaj, by 
się tobą nie opiekowano„. 

O Polsce w Austrii 
W lewicowym „Pamiętniku Austriackim" 

(Osterreichische Tagebuch"), tygodniku pó­
Swięconym sprawom kultury i polityki znaj­
dujemy często życzliwe i. szczere słowa na 
tematy polskie. Czytanie ich w języku, któ­
ry, jak to dobrze wiemy niestety, nie był 
tylko języldE:m Goethego, sprawia wrażenie 
pocieszające. Znaczy to, że w krajach języka 
niemieckiego słychać nie tylko głosy niena­
wiści. Przed stu laty rozlegały się one czę­
ściej i silniej, czy to w „Polskich pieśniach" 
Augusta Platena czy w „Tysiącu walecznych" 
Mosena. Ci, którzy w Austrii są nam napra­
wdę życzliwi, muszą sami walczyć z rodzi­
mym faszyzmem i z jego cudzoziemskimi o­
piekunami. Na prnykładzie „P;;imiętnika Au­
striackiego" można się nauczyć prostej praw­
dy politycznej o tym, że tylko lewica spo­
łeczna gotowa jest do międzynarodowej 
współpracy i do rzetelnego poszanowania 
praw innych narodów. 

W Nr 8 „Pamiętnika Austriackiego" znaj­
dujemy trzy pozycje poświęcone sprawom 
polskim. Otto Forst-Battaglia omawia książ­
kę Bolesława Olszewicza „Straty kultury 
polskiej", podając krótkie informacje doty­
czące postępowania hitlerowców z najwybit­
niejszymi przedstawicielami polskiego życia 
kulturalnego i politycznego. Austriacy, jeśli 
dotąd nie wiedzą, 'dowiedzą się z tego arty­
kułu, jak umierał Te~ajer, Boy-Żeleński, 
Niedziałkowski, Dubois. 

Z artykułu „Sprawa Dagoberta Freya" do­
wiedzą się Austriacy o działalności wiedeń­
skiego historyka sztukj, który okradł muzea 
polskie i jest obecnie wiszukiwany przez pol­
ską komisję do \Jadania zbrodni hitlerow­
skich. Profesor Frey, jak podaje z oburze­
niem autor artykułu w „Pamiętniku Austria­
ckim" wykłada tymczasem najspokojniej 
w Wiedniu. , 

Wreszcie w tym samym numerze znajdu­
jemy przekłady dwóch wierszy Stanisława 
Jerzego Leca, pióra Heleny Lahr. ph. 

Szaber, czyli pożytek ze starych 
lektur 

Zawsze niezmiernie mnie interesowało skąd 
tyle się wzięło nowych słów po wojnie? 
Ciuchy, bimber, szaber. 

Wczoraj, czytając pewną powieść polską, 
znaiazłem następujące zdanie: - „Czasem 
spotykali węglarzów lub siabrów.„" Myślicie, 
że to Wiech? Nic podobnego, to stary, pocz­
civ.-y Henryk Rzewuski w „Listopadzie" tak 
pisze. Sięgam po nowe wyaanie „Listopada" 
z roku 1923 (Biblioteka Narodowa Nr 61). 
Profesor Wojciechowski tłumaczy nam co 
znaczy „siaber'·; znaczy to - krewniak, 
druh, towarzysz; siabry, osoby stale z sobą 

handlujące. Rzewuski użył tego słowa w ro­
Jm 1845, my donaleźliśmy ich w sto lat póź. 
niej. Nie ma·nic nowego pod słońcem! ph. 

Warto przypomniet 
Całe Olk!l."esy h!lstorld i lit&atury naszej 

wołają o rewizję, o nowe spojrzenia, całe 
okJresy wymagaj'ą powtórnego zbactmi;a. 
Tymczasem w ciągu ostatniej wojny wiele 
dokumentów uległo zniszczeniu, w archi­
wach za.ś, które ocalały, niezbadane dotąd 
źródła czekają na światło dz'iienne. Te myffili 
nasunęły mi się podczas czytall!ia „Brąrow­
ników" Boya i „Makryny Mieczysławsk.iej 
- w świetle prawdy" ks. Jana Urbana. 
Obie te książeczki mają w naszych warun­
kach bezcenną wagę. Obaj autorzy różnią­
cy się od siebie poglądani i temperamen­
tem - zgodni są przecież w jednym, że 
„kłamstwo n'ie zasługuje na pietyzm". Obaj 
burzą szkodliwe, bo oparte na kłamstwie 
legendy. Książki te zasługują na powtórne 
wydanie. Jeśli jeszcze „BrązoWillików" Boya 
można ckiść łatwo ()lf;rzyfi\<iĆ w czyteln:iach 
1 bibliotekach, kSiążeczk;a ks. Urbana, która 
wyszła w roku 1923 nakładem „Pneglądu 
Powszechn.ę:go", jest rzadkością. Ks. Urban 
nie był utalentowanym pisa.Tzem, nie miał 
lekkośCi pióra i temperamentu polein!licz­
nego Boya, :nie :mn1.ej rooprawkę jego o 
mniemane)' męczennicy czyta się, jak po­
wieść sensacyjną. Ukazuje ona w nOWYffi 

ŚY;ietle sprawy zna;ne nam z historii, z bilo­
grafii M'ickieW'i:cza i z poematu Słowaokie­
go: „Rozmowa z Matką Makryną Miecz.y­
sławską". Ten wspaniały poemat nabiera 
dziwnie tragicznej wymowy w świetle nie­
miłosiernych faktów, podanych przez ks. 
Urbana. W tym świetle staje również przed 
naIIli wiek dziewiętnasty, ::: jego skłonno­
ścią do wiary i szarlatanerid. Wydobycie 
prawdy historycznej spod grubych pokła­
dów fałszu i załgania ~·est niel!lałym czynem. 
Sądzę, że warto by te dwie ciekawe i rze-
telne publikacje wznowić. m.j. 

Zasługi wydawców 
Coraz częściej wypada mi nof.ować war­

tościowe pozycje wydawnicze, które skła­
dają się na milllimalny zasób każdej biblio­
teki, czy to publicznej, czy prywatnej. 
Książki autorów klasycznych, a więc tych 
tylko, którymi zaj~nuję się w mojej rubry­
ce, ukazują się obficiej na rynkach w o­
becnym roku wydawniczym. 

. Turgieniew doczekał się W!I'e.szcie wyda­
ma polskiego. Nakładem ftrmy 'wydawni­
czej Władysław Bąk wydrukowano nowy 
przekład „Ojców i dzieci". Jeśli się nie 
mylę, przed wojną w nowszych wydani.ach 
d tłumaczeniach mieliśmy tylko „Rudina". 

Wikto·r Hugo, którego zbiorowe wydanie 
!Powieści ukazało się po polsku w Bibliot.e­
ce arcydzieł w roku 1928 lub 1929 został 
przypomnia:ny polskiemu czyteln!lkowi przez 
Sp. ,WY.ci „Wiedza". otrzymaliśmy powieść 
.o wrelk.iej rewoluo„:i francuskiej „Rok 1793''. 
Nakładem „Ksfiążki" wydano w ramach 

Biblioteki Pisarzy polskich i obcych „K<>l­
lokację" Korzeniowskiego. Nie jest to za­
sługa w ścisłym znaczeniu tego słowa, b-0-
wiem „Kollokacja" wchodzi w zakrr.s lek­
tury szkolnej, ale wobec m1.'limalnego za­
interesowania wydawców dla dawnej pol. 
skiej prozy, warto t.o wydawnictwo odno­
tować. 

Wreszcie nie mogę nie wspomnieć . o wy-
daniu piękneJ' książki Alaiial-Fou.rniera 
Mój pirżyjaciel Maulness". Powieść ta da­

tuje się z okresu minionego dwudziestole­
cia, a raczej trzyd2Jie.stolecia i zasadniczo 
wymyka się z mojej tubryki. Ale . należy 
oddać co należy wydawnictwu, które wśród 
przekładów literatury obcej wybiera pozy­
c5·ę n:aip.rawdę interesującą. Powieść Four- · 
niera ukazuje się właściwie jako wmowie­
nie. Wy.dała ją „Wiedza". 

Ponawiam przy okazji mój apel do wy­
d<iwców w sprawie ogłoszenia planów i 
terminów. Chcemy wiedzieć, kiedy otrzy­
mamy od „Czytelnika" dalsze tomy zbior~­
wego wjdania Żeromskiego, pełne wydanie 
Mici:iewicza niedawno zapowiedziaine. Kie­
dy „Wiedza:' wyda tomy O~owej, Dy­
gasińskiego, Struga? Te kSILążki są naszą 
wspólną własnością i dlatego tak natarczy­
wie dopominamy się o nie od wydawców. 

ph. 
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Nr 11 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
Juliusz Fuczi!k - RepoJ:"taż spod szubienicy. 

Sp. Wyd. „Książka", str. 112. (P.rz•ckład 
z czeskiego H. Gruszczyńskiej-Dubowej). 

H. Mortkowicz-Olczakowa - Dzień Kry.si. 
Sp. Wyd. „Książka", str. 16. Wiierszowane 
opowiada.nie dla dzieci z rysunkami au­
torki. 

J. U. Nli.emcewicz - śpiewy hlstoryczne. Sp. 
Wyd. „Książka", str. 124. Biblioteka Pi. 
sa·FZy Polskich i Obcych Nr 27 pod redak­
cją Ka.zimkrza Budzyka. Opra.cował Zdzt­
sław Libera. . 

;Kazimierz Nlemskil. - Teorl'a i it.echnika ksl~­
gowości przedsiębiorstw. Sp. Wyd. „Księź­

ka", str. 412. 
Oyprian Norwid - Poezje wyibrane. Sp. Wyd. 

„Książka'', str. 144, Btbliotelm P.utarzy 
Polskich 1 Obcych N.r 28 pod redirkc:fą 
Kazimierz.a Budzyika. Opracował Mieczy_ 
sław JastrU'll. 

Sląsk i Pomorze w dziilejopl.sa.rstwie polsldm 
wieków średnich - Sp. Wyd. „Ksl.ą2ika", 
str. 74. mblioteka Pisarzy Polakich i Ob­
cych N,r 26 pod redakicją Kazimierza Bu­
dzyka. Opracował Aleksander Gieysztor. 

r;)rnard Zabłocki - Virusy. Sp. Wyd. „Książ­
ka" str. 112. O zarazkach niew:idzi·alnych 
pod' zwykłym mikroskopem. Biblioteka 
Popularno-Naukowa N.r 13. 

Hilary Minc - Spółdzielczość w walce o 
wzrost prodll!rcji :rolnej. Sp. Wyd. „Książ. 
ka", str. 2-0. (Brzemówienie wyigłoszone 
na Plenum Zarządu Główttago ~'wl.ą.~ku. 
Samopomocy Chłopsktej 19 listopada 1947 
;roku). 

Sta.nJsław Piętak - Nagi. grom. Sp. Wyd. 
,,KsiiVJk;a", str. 152, (część Il „BiałoWilej­
skieh nocy"). 

J erzy Plechanow - O roll jednoatld w ~ 
1rii. Sp, Wyd. „Książka", stt". 56. (II wy_ 
danie). B1blioteka Socjalizmu Naukowe­
go). 

Jerzy Plechanpw - Pod.stawowe zatg'adnienia 
marksizmu. Sp. Wyd „K.si.ążka", str. 140, 
(wydanie IV, przejl'tane 'i poprawione). 
Biblioteka Socjalizmu Naukowego. 

Stanisława Sowińska (Barbara) - Lata wał­
ki. Sp. Wyd. „Książka" ,str. 390. 

Sygryda Undset - Krystyna córka Laiwran­
sa (powieść, przekład Wandy Kragen). 
Sp. Wyd. ,.,Książka", t. Il żona, str. 464, 
t. m Krzyż, str. 468. 

A. Wyszyński - O pokój i przyjaźń na.rodów. 
Sp. Wyd. „Ksiąilka'', str. 80. 

Armand Culivier - Wprowadzenie do socjo-
. logli. Sp. wyd. „Książka", str. 204. (Prze • 
kład z francuskiego Dr T. żebrow. 
sk!ego). PFZedmowa prof. J, Chałamń.skie­
go. 

Roger Garaudy - Komuniz.m \ mo=.mO!;I!. 
Sp. Wyd. .,Książka", str. 112. (Przl&Jad 

' Pawła Hertza). 
!\I.aria Konopnicka - OlimptjCZyk. Sp. Wyd. 

„Książka", str. 246. (Opowiadanie histo­
ryczne dla młodzieży z cza.sów Peryiklesa, 
podług Oskam Hoec.kera. Okładka i ry­
sunki Leopolda Buczkowskiego. 

Alfred Lampe - Myśli o nowej Polsce. Sp. 
Wyd, „Książka", str. 152. 

Wacław Potocki - Wybór wierszy. Sp. Wyd. 
,,Książka", str. 84. BLblioteka Pisarzy 
Polskich i Obcych Nr 29, pod redakcją. 
Kazimierza. Budzyka. Opracował Kazi_ 
mi't?irz Czechowski. Wstępem opatrzył Ka­
zimierz Budzyk. 

Henryk Sienłdewicz - Bartek Zwycięzca. Sp. 
Wyd. ,,Książka:", str. 94. Mała Bibliotecz_ 
ka „Książki" Nr 2. 

W. Sokołowski - Oświadczenie w Sojuszni. 
czej Radzie Kontro!~. Sp. Wyd. „Książka'', 
str. 36. 

W. H:. Arsenfew - Dersu Uzała, powieść. -
(Tłumaczenie z ;rosyjskiego A. Stawaira). 
Sp. Wyd. „Książka", str. 290. 

A. Ber - Endokrynologia (podręczni!k uni­
wersytecki). Sp. Wyd. ,,Książka'', str. 600. 

Wł. Broniewski - Bagnet na broń, poezj.e, 
wyda.n.ie II. Sp. Wyd. „Książka", str. 42, 
w oprawie. 

Wł. Broniewski - Drzewo rozpaczające. poe­
zje, wyda.nie Il. - Sp. Wyd. „Książka", 
str. 92. 

B. Ibanez - Ziemi'a przeklęta, powieść. {Tłu­
maczenie z hiszpański'cgo Zofii Szleyen), 
Sp. Wyd.. „Książka", str. 196. 

K. Marks i F. Engels - O materializmie hi­
storycznym. (Bil:>Iioteka Klasyków Marlt­
sizmu). Sp. Wyd. „Książka" wyda.nie ID. 
str. 64. ' 

J. Plechanow - O materiafristycznym pojmc... 
waniu dziejów. (Biiblioteka Klasyków 
Mark.sizmu). Sp. Wyd. „,Książka", wyda­
nie II, str. 48. 

Petro Werszyhora: Ludzie z czystym sumi•c­
niem, nakład. wydawn. „Prasa Wojsk~ 
rwa" Warszawa 1948, str. 468. 

Baczność księgarze! Baczność bibliotekarze! 

Wyszła z druku książka p, t.: 

„DROGI POSTĘ:PU GOSPODARCZEGO 
WSI" 

napisana przez jednego z najlepszych znawców 
stosunków 'Wiejskich Dra Wincentego STYSIA, 

profesora Cniwersytetn Wrocławskiego. 
Książka ta powinna się 'Znaleźć we wszystkich 
bibliotekach szkół rolniczyc:1. uniwersytetów lu­
dowych , liceów gospodarczych i ogólnokształcą­
cych, powinna dotrze<~ do rąk każdego dzialacn 
wiejskie~o. społecznika, ekonomisty L polityka. 

. jako niezastąpione źródło informacji. 

Nakład Wrocławskiego Towarzystwa NaukowP.go 
z r. 1947. ~ Stron 344, mapy. - Cena 840,- zł 

Skład główny 
w księgarni J. Lacha, Wrocław, ul. Kuźnicza $6 

Zamawiajcie bezzwłocznie! 
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